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Powie ktoś — komunał. — Tyle 
razy powtarzano to hasło. Szermowa 
ła kiedyś tym hasłem Narodowa De­
mokracja, później Sanacja i Ozon. 

~\Y okresie okupacji nadużywał go 
obóz „londyński",

Y7 »kresie okupacji podjęła to ha- 
i »>' również P. P, R. Głosiła go tym 
więcej, im więcej oszczerstw różne 
ugrupowania londyńskie rzucały pod 
J*j adresem. Ze słusznej drogi głosze­
nia hasła zgody i jedności narodu 
nie zepchnęły P. P. R. nawet walki 
bratobójcze, których ofiarami najeżę 
ściej padali peperowcy. P. P. R. gło­
siła i głosi to hasło również po w y­
zwoleniu kraju i obecnie.

Wicepremier Mikołajczyk i PSL 
po wejściu do Rządu Jedności Naro­
dowej mogło w dużym stopniu przy­
czynić się do pogłębienia i poszerze­
nia frontu narodowego, ale fatalna 
polityka wicepremiera Mikołajczy­
ka prowadziła i prowadzi do wprost 
odwrotnego celu.

P. P. S. nigdy nie nadużywała ha­
sła jedności, więcej powiem — przez 
wyświechtanie tego hasła miała do 
niego czasem niesłuszną awersję. Po­
nieważ tym hasłem najczęściej ope­
row ał demagogicznie i szumnie prze­
ciwnik polityczny, w P. P. S. hasło to 
się bardzo zdewaluowało.

A pomimo wszystko nigdy bardziej 
niż obecnie potrzebna jest Polsce jed­
ność narodu. Nie tylko przez wzgląd 
na wielkie spustoszenie m aterialne i 
moralne naszego kraju, którego odbu 
dowa i rekonst-ukcja wymaga długo­
trwałych i gigantycznych wysiłków 
całego narodu, ale i bardzo trudną 
sytuację ogólno - polityczną, w jakiej 
znajduje się nasze odrodzone pań­
stwo.

P. P. S. wbrew nawet może pozo­
rom, zawsze docrniała zagadnienie 
jedności narodu. W okresie poprzed­
niej, blisko p ó ł 'or: wiekowej riewo-" 
Ii, jednoczyła najszersze m^s-y nasze­
go narodu wokół najważniejszej spra 
wy — walki o niepodległość państwo 
wą.

W okresie pierwszej niepodległoś- 
ei rigdy interesu partyjnego nie sta­
wiała n jd  interesy państwa, a  bro­
niąc interesów świata pracy, umiała 
harmonizować te interesy z intere­
sami ogól-o - państwowymi.

Dzisiaj, kiedy tak  bardzo potrzeba 
nam jedności i kiedy tej jedności tak 
barazo nam brak, P. P. S. winna do­
łożyć wsz: Ikich wysiłków, aby ją 
zbudować możliwie jak najszerzej i 
jak najszybciej.

Myślę, że P. P S., jeżeli nie lepiej, 
to przy na'm iej nie gorzej od innych, 
nadaje się do tej roli. Ż :by osiągnąć 
sukc-:. s na odcinku jedności n3rodu 
trzeba dwóch podstawowych rzeczy: 
trzeba tego serd cznie chcieć i trze 
ba to um eć robić.

Ze P P. S tego chce nie p^w i'n  
u! gać żain. j  dysku ji i wąpliwoścń 
P. P. S dzisiaj bierze wspólodpowie

dzielność za rządy w kraju. Wobec 
tego P. P. S. dzisiaj nie może patrzeć 
ze swego partyjnego podwórka, jak 
to mogła np. łatwiej czynić, gdy była 
partią opozycyjną.

Kiedy dzisiejsi kierownicy P. P. S. 
dźwigają na swych barkach nie tyl­
ko trudności i kłopoty własnej partii, 
ale o ile większe trudności i kłopo­
ty całego państwa — muszą patrzeć 
nie tylko przez okulary partyjne, ale 
przede wszystkim przez okulary 
państwowe. A gdy widzimy, ile zła 
i szkód moralnych i materialnych wy 
rządza państwu naszemu brak jedno­
ści w obecnym okresie historii, gdy 
widzimy, ile pracy i wysiłku całego 
narodu potrzeba, aby zagospodaro­
wać Ziemie Zachodnie, odbudować 
Warszawę, porty, tereny przyczółko 
we, zrealizować ideał upowszechnie­
nia i bezpłatności oświaty, zdrowia, 
zlikwidować bandy i t. d. i t. d. — to 
dopiero zagadnienie jedności narodu 
nabiera wagi i znaczenia.

Drugi warunek — umieć podejść 
do omawianego zagadnienia, powi­
nien wypływać z jednej strony od pał 
nego zrozumienia potrzeby zjedno­
czenia, z drugiej zaś od właściwego 
odczucia, i pozwalam sobie na jedno 
słowo patosu — ukochania własnego 
narodu z jego nie tylko cnotami i za­

letami, ale również błędami i wada­
mi. Piłsudski źle traktował i wycho­
wywał nasz naród, gdy nazywał go 
narodem idiotów.

Cała nasza mądrość w tym wypad­
ku winna polegać na sztuce rozumie­
nia i wyrozumienia narodu oraz na 
cierpliwości i tolerancji, na ciągłym 
wysiłku przedstawiania wielkiego 
celu jedności bez przesady, bez nie- 
szczerości, bez braku odpowiedzial­
ności za rzucane słowa. I trzeba mieć 
wielką wiarę w nasz naród, który 
czasem zdolny jest i do popełnienia 
nieobliczalnego szaleństwa, ale jest 
też zdolny do wielkich i pięknych 
czynów. Nie jesteśmy może lepsi od 
innych narodów, ale także i na pew­
no nie gorsi.

My — P. P. S. mało, może za mało, 
mówiliśmy dotąd o potrzebie jedno­
ści narodu, za mało może wyciąga­
liśmy ręce po sztandar tej jedności. 
Ale wydaje mi się. żc dobrze się sta­
nie, jeśli my z k o k i poniesiemy ten 
sztandar i spróbujmy szczerze i go­
rąco służyć tej wielkiej sprawie. J e ­
żeli zabierzemy się do urzeczywist­
nienia tego hasła wszyscy, z wiarą 
w  słuszność sprawy, z mozolną cier- 
pliwcśeią i, wytrwałością — myślę,' 
że potrafimy zjednoczyć koło tego 

sztandaru szersze, niż tylko nasze

własne szeregi i pchnąć sprawę na 
realne, właściwe tory.

Stan zdrowia 
ministra Be vina

LONDYN (PAP). W niedzielę ogłoszo­
no, że stan zdrowia min. Bevina, który 
na skutek choroby pozostaje w swym 
mieszkaniu w Londynie, uległ pewnej po 
prawie. Zdaniem rzecznika brytyjskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, mini­
strowi Bevlnowl potrzebny jest jedynie 
wypoczynek. Stan jego zdrowia nie bu­
dzi żadnych obaw.

Projekty traktatów będę ogłoszone
dziś na otwarciu konferencji pokojowej

Brak rozsądku lub mądrość
rozstrzygnie o losach Niemiec

czynił .się do powierzenia jej roli gospo­
darza na konferencji pokojowej. Zda­
niem’ mówcy, należy stale powtarzać, że 
,, Ber lin zostanie zbudowany na nowo, 
na dawnym miejscu i niewątpliwie po­
zostanie stolicą takiego państwa, jakie

j PARYŻ (PAP). Przemawiając na zebra­
niu członków ruchu oporu, premier Bi- 
dault oświadczył, iż „wysiłki, zmierzają­
ce do współpracy międzynarodowej, mu­
szą być usilne, aby zostały uwieńczone 
powodzeniem".

Fakt, że Francja nie żądała dla sie­
bie niczego oprócz elementarnych gwa­
rancji własnego bezpieczeństwa, przy-

PARYŻ (PAP). — W poniedziałek 
o godz. 16, delegaci 17 państw spot­
kają się z przedstawicielami 4 wiel­
kich mocarstw w pałacu Luksembur­
skim w Paryżu w celu ostatecznego 
załatwienia sprawy traktatów  poko­
jowych z 5 Daństwami europejskimi. 
Przez całą niedzielę przybywali dele­
gaci różnych państw. Przybył rów­
nież sekretarz generalny ÓNZ, Try­
gve Lie.

POCZĄTEK OBRAD 
■Zaraz po otwarciu obrad „paryskiej 

konferencji 1946 r.“ — jak nazwano 
oficjalnie obecną konferencję pokojo­
wą — którego dokona prem ier Bi- 
dault, nastąpi wybór przewodniczą­
cego i sekretarza, po' czym delegatom 
żostana przedstawione przepisy pro­
ceduralne, zaproponowane przez mi­
nistrów spraw zagranicznych 4 mo­
carstw. Dyskusję może wywołać kwe­
stia wyboru komisji, z których każda 
będzie zajmowała się sprawą jednego 
traktatu pokojowego, oraz procedura 
głosowania, w- myśl której w spra­
wach zasadniczych wymagana jest 
większość % głosów i to zarówno w 
komisjach i na plenarnych posiedze­
niach. Przepisy te podane będą ja­
ko wnioski, które przedstawiciele 21 
państw mo^ą przyiać, zmodyfikować 
lub odrzucić. Przypuszcza się ogólnie, 
że program prac zostanie przyjęty.

GŁOS ZAINTERESOWANYCH
I Ważną rolę odegrają przedstawi­
c ie le  5 byłych państw nieprzyjaciel- 
iskich, które zaproszono do wzięcia 
(udziału w konferencji w  sprawie wy- 
! rażenia swych poglądów oraz sprze- 
! ciwów wobec warunków przewidzia­
n y c h  traktatam i.

Zgodnie z wydanym w niedzielę w 
Paryżu oświadczeniem zastępców 4 
ministrów spraw zagranicznych, któ­
rzy odbyli 2 godziny trw ające posie­
dzenie, projekty traktatów  pokojo­
wych zostaną wręczone w poniedzia­
łek dnia 29 lipca w godzinach _ ran­
nych przedstawicielom 17 państw i 
będą opublikowane w prasie we wto­
rek 30 lipća.

Bibuła hitlerowska
kolportowana w Berlinie
FRANKFURT N M  (PAP). Radio 

frankfurckie podało do wiadomości, 
że amerykańskie władze wojskowe w 
Berlinie zakomunikowały, iż we 
wszyskich 4 strefach Berlina krąży 
4-stronicowa broszura, atakująca so­
juszników i wzywajaca do odrodzenia 
nacjonalizmu w Niemczech. Przypu­
szczalnie w chwili obecnej znajduje 
się w obiegu kilka tysięcy egzempla­
rzy tej broszury.

utworzy z Niemiec brak 
mądrość sojuszników".

rozsądku lub

Do M oskw y i W arszaw y
wyjechała już delegacja Partii Pracy

LONDYN (PAP). \V niedzielę dn 28 bm . 
odleciała z L ondynu  delegacja  b ry ty jsk ie j 
P a rtii P racy  z w izy tą  do Zw iązku Radziec 
kiego. d rodze  p o w ro tn e j dclegaćja  zatr^y 
m a się w W arszaw ie, gdzie będzie gościem  j 

P a rtii Socjalistycznej. P rzy jazd  de•niskie

legaćji do W arszaw y  podziew any  jest 10 
sie rpn ia  br.

Na c ie le  delegacji stoi by ły  p rzew odniczą 
c> P a rtii  P racy  i w ybitny  je j  członek  Laski. 
Z ostała  ona n azw ana  delegac ją  „d o b rej woli'*.

fndyfścy m uzułm anie
atakują Kongres

LONDYN (PAP). P rzew odn iczący  indyj
• iej Lig. M uzułm ańskiej  J in n a h  w prze  

m ów ieniu , w ygłoszonym  w sobotę, ośw iad 
czvł, iż b ry ty jsk a  in isja  rządow a została  
.s te rro ry zo w an a"  przez Kongres o raz  że 
:zt nkow ie m isji „cofnęli to, co podali jak o

osla teeznc propozycje" . Z daniem  J in n a h  „do 
póki K o n jre s  będzie u p iera ł się przy  tw ie r­
dzeniu, że rep rezen tu je  rów nież m uzułm a 
nów , n ie będzie m ożna osiągnąć kom prom i 
su lub  znaleźć rozw iązan ia".

W obronie robotników irańskich
T E H E R A N  (S A P ). Louis Śaillant, 

rąew odniczacy św iatow ej Federacji 
Z w iązków  Z aw odow ych , oznajm ił, iż 

araz po pow rocie  do Paryża poru«zy 
praw e stra jku  na po łu d n iu  Iran u  i 

zw róci uw agę angielsk im  przedstaw i­

cielom  robotniczym , by zażądali w y­
jaśnień w tej kw estii od rządu ang<el- 
skiego. S aillan t chw alił postępy  so­
cjalne, zaobserw ow ane w A zerbe)dza-
nie.

Konferencja Paryska
R ozpoczynającą się w  Paryżu K o n feren c ja  P oko jow a jest 

jednym  z najw ażniejszych e tap ó w  na d rodze  p o rządkow an ia  i o r ­
gan izow ania  świata- po ubieg łej w ojn ie. Faszyzm  był potężnym  
w strząsem , k tó ry  zm ienił nie ty lko  gran ice państw , aie i samą 
treść ż y c ia . naro d ó w . L udzkość stała w obec w idm a śm iertelnej 
zagłady, w obec zagłady jej całego d o ro b k u  cyw ilizacyjnego. N a  
g ruzach  przez faszyzm pozostaw ionych  o d b u d o w u je  się nowe 
życie w now ych fo rm ach  organizacyjnych. W  te now e form y 
m ają być u ję te  i sto sunk i m iędzynarodow e. P ragn ien iem  lu d z k o ­
ści jest pokój i w szystkie dążenia  ludzi uczciwych zm ierzają do 
uniem ożliw ien ia  now ej agresji.

D ru g a  w o jn a  św ia tow a d o w io d ła , iż na  obecnym  etap ie  
h istorycznym  pokój jest n iepodzielny , że przy obecnym  rozw o­
ju techn ik i i w szechstronnym  zazębian iu  się in te resó w  m iędzy­
państw ow ych nie m a m ow y o m ałych w ojnach , że każdy k o n ­
flik t, k tó ry  rozgorzeje, o g a rn ąć  m usi całą  ziem ię. D la teg o  też 
organ izow ać ten  pokój należy na  zasadach  n ie  dz ielen ia  św iata  
a le łączen ia  g o  m im o istn ie jące  sprzeczności, gdyż. ty lko b er, 
tryb  postęp o w an ia  prow adzić  m oże do  zapew nien ia  dziełu  po ­
k o ju  w łaściw ej trw ałości.

Is tn ie ją  siły m iędzynarodow e, k tó re  p ragnęłyby  ten  nowy 
odradzający  się św iat podzielić, pozostaw iając w  nim  zarzewia 
przyszłych k o n flik tó w . P olska, jak żaden inny z k ra jów , potrze- 

•buje i p ragn ie  poko ju  i g ło s jej w  Paryżu będzie n iew ątpliw ie 
tym, k tó ry  dom agać się będzie rozw iązyw ania k o n flik tó w  na  d ro ­
dze zdrow ych kom prom isów , gw aran tu jących  trw ałość  dziełu 
konferencji.

K o n fe ren c ja  Paryska ob radow ać będzie w yłącznie nad  spra 
wą trak ta tó w  pokojow ych z W łocham i i sa telitam i Osi. Sprawy 
N iem iec, a  więc najw ażniejsza kw estia  i nas najbardziej o b d io  
ciząca, nie zriajduje się jeszcze ną porządku  dziennym . N ie  
w ątp liw ie jednak  pom yślne załatw ien ie  spraw y trak ta tó w  p o ­
kojow ych z m niejszym i państw am i pofaszystow skim i posunie 
pom yślnie nap rzó d  spraw ę u p o rząd k o w an ia  spraw  niem ieckich 
tak, by n iebezpieczeństw o niem ieckie n ie  było już więcej n ig d r 
g roźne d la  św iata  i d la  nas .

Polacy ze szczególnym  zain teresow aniem  śledzić będą prze­
b ieg  prac K onferen c ji Paryskiej i w iążą z nią jak najlepsze na­
dzieje.
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Konferencja Stołecznego Komitetu PPS

0 roli Partii w życiu Polski
1 wynikających z tego obowiązkach mówit tow. Premier

Dnia 28 bm. odbyła się w lokalu dziel 
nicy PPS „Powiśle" konferencja delega­
tów warszawskich dzielnic PPS. Ważność 
konferencji dla socjalistycznego ruchu w 
Warszawie podkreśliło przybycie na nią 
przewodniczącego CKtv PPS, tow. Premie 
ra Osóbki - Morawskiego.

Przybyłych powitał i zagaił obrady tow. 
Hieronim Dobrowęl«ki. Na przewodniczą 
cego konferencji zebrani powołali tow. dr. 
Henryka Jabłońskiego, który zaprosił do 
prezydium tow. tow.: Maciejka, Drzewiec­
kiego, Szelenbauma, Pakułę, Rubinsztei- 
na, Kobrzyńskiego, Cichońską i Gajew­
ską.

Następnie wiceprzewodniczący war­
szawskiego WK PPS, tow. Jagiełło, wygło 
sił referat polityczny, poruszając w nim 
bolączki warszawskich kół PPS oraz kre­
śląc zalecenia 1 wskazówki prac dla przy­
szłego Stołecznego Komitetu PPS. Pod­
czas referatu tow. Jagiełły na konferen­
cję przybył przewodniczący CKW PPS 
tow. Premier Osóbka - Morawski, które­
mu delegaci i młodzież OM TUR-owa zgo 
towała gorącą owację.

TOW. PREMIER PRZEMAWIA
Po referacie tow. Jagiełły głos zabrał 

tow. Premier. Jego: idecydowane, jasne 
naświetlenie naszej sytuacji wewnętrznej 
1 gruntowna analiza głównych proble­
mów polskiej polityki zagranicznej — u- 
wypukła niezwykle plastycznie rolę PPSu, 
w życiu polityczno - społecznym kraju. 
Tow. Premier mówi o olbrzymich prze­
mianach jakiemu uległo nasze życie, pod­
kreśla wkład Partii w tworzeniu się no­
wej demokracji i wielką odpowiedzialność 
jaka cięży na każdym towarzyszu. Wska­
zuje na szerokie horyzonty, jakie się ry­
sują przed każdym, chcącym pracować i 
wskazuje na konieczność wyjścia z cia­
snych pojęć małego, własnego podwórka.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
tow. Premier stwierdza, te  do ^odbudowy 
gospodarczej i społecznej, do utrzymania 
wszystkich wywalczonych zdobyczy de­
mokratycznych — potrzebna jest jedność
I współpraca świata pracy, współpraca, 
która musi nas zaprowadzić do jasnej, 
promiennej przyszłości, do zrealizowania 
tych postulatów, które masom robotni­
czym Polski suwerennej dadzą pełnię do­
brobytu materialnego.

Zebrani często przerywali mówcy okla­
skami

DYSKUSJA 
t. W; dyskusji, po referacie tow- premiera 

przedstawiciele poszczególnych dzielnic 
poruszyli cały splot zagadnień, akcentu­
jąc bardzo silnie wzmożenie dyscypliny 
partyjnej i sprężystości organizacyjnej. 
Zwrócono uwagę na rolę kobiety w 
szeregach PPSu, na zagadnienie spółdziel­
czości w walce o polepszenie naszego by­
tu I opiekę nad aktywem Partii. Postano­
wiono także wprowadzić ścisłą ewidencję 
partyjną, aby władze PPSu — mogły wie­
dzieć jakimi dysponują kadrami.

WYBORY WŁADZ
S kolei po przygotowawczych pracach 

podkomisji wybrano Radę Warszawską 
PPS, która ukonstytuowała się następu­
jąco: przewodniczący tow. Gałaj, wice­
przewodniczący tow. Stopnlcki, sekretarz 
tow. Krawczyk. Ta z kolei wybrała Egze 
kutywę Rady Stołecznego Komitetu PPS, 
w składzie następującym: przewodniczący 
tow. dr. Henryk Jabłoński, I wiceprzew. 
— tow. Pałasz, II wiceprzewodniczący — 
tow. Zalewski. I sekretarz—tow. Jagiełło,
II sekretarz — tow. Genachow, III sekr 
—, tow. Dąbrowski, skarbnik — tow. Rej 
i członkowie — tow. tow.: Rutka, Sent, 
PUacki, Ładlcowski, Kobrzyński, Sankow- 
ski, Synowiecki, Waczkowska.

Na zakończenie zebrani uchwalili jedno 
głośnie następującą rezolucję:

„Zebrani w dniu 20 lipca 1016 r. na Kon 
ferencji Warszawskiej delegaci dzielnic 
stołecznych Polskiej Partii Socjalistycznej 
dokonując wyboru stołecznych władz par­
tyjnych, zobowiązują Je najuroczyściej do 
wiernej i wytężonej służby ideałom na-1 
sżej Partii, płoszącej niezłomne hasło Nie 
podległości i Socjalizmu.

; Cala organizacja warszawska PPS do­
pomoże Komitetowi Sto'eczncmu w pracy 
nad rozbudową naszej Partii, nad ugrun­

towaniem ideologii socjalistycznej 1 nad 
wzmożeniem dyscypliny partyjnej, zgo­
dnie z głęboką wiarą, że silna Polska 
Partia Socjalistyczna — to silna Polska.

Z  troską głęboką patrzy warszawska 
organizacja PPS na wzmagającą się falę 
reakcji, uciekającą się w walce z obozem 
demokratycznym, do organizacji band 
zbrojnych i prowokacje antysemickie — 
jak w wypadkach kieleckich, potępionych 
przez cały uświadomiony świat pracy. W  
walce z reakcją zjednoczona w działaniu

klasa robotnicza Warszawy dołoży wszyst 
kich starań, by w walce tej przodować 
całej Polsce.

Wierna zasadzie jednolitego frontu kla­
s y  robotniczej, cała organizacja warszaw­
ska PPS pragnie zacieśnić współpracę z 
Polską Partią Robotniczą, na zasadzie peł 
nej suwerenności obu partii i pod hasłem 
głoszonej od 54 lat przez naszą Partię 
służby dla dobra mas pracujących i sil­
nej, niepodległej Rzeczypospolitej". Rs

W przyjaźni z Polską Demokratyczną
pragnie żyć Ukraina Radziecka

W sobotę dnia 27 b.m. Prezydent 
KRN ob. Bierut przyjął na audiencji 
delegację Rządu Ukraińskiej ZSRR do 
spraw związanych z przekazaniem 
mienia kulturalnego Polsce.

Przewodniczący delegacji ukraiń­
skiej minister Paszczin wręczył Pre­
zydentowi Bierutowi piękne popier­
sie Chopina w bronzie, dłuta X- Du­
nikowskiego, wraz z pismem odręcz­
nym prezesa Rady Ministrów USSR 
Chruszczewa. W liście tym Premier 
Ukraiński pisze między innymi: „W 
muzeach, bibliotekach i galeriach o- 
brazów Ukrainv odbywa się w dal­
szym ciągu wydzielanie polskich skar 
bów kulturalnych dla następnego

Z Bałtykiem jesteśmy związani na wieczne czasy
Imponujący przebieg „Święta Morza" na Wybrzeżu i w całym kraju

U ro c z y s to ś c i  n a  w y b r z e ż u  ro z p o c z ę ły  się 
w  s o b o tę  u r o c z y s t y m  a p e le m  k u  czci  b o h a ­
te r ó w  W e s te rp l a t t e .  U s tó p  m a u z o l e u m  n i e ­
z ło m n y c h  o b r o ń c ó w ,  m a r s z a ł e k  Ż y m ie r s k i  
p r z y j ą ł  r a p o r t  k m d r a  D ą b r o w s k ie g o .

G łó w n e  u ro c z y s to ś c i  o d b y ły  się w c z o r a j  w 
G dyni .  N a  p l a c u  G r u n w a l d z k i m ,  u  s tó p  
K a m ie n n e j  G ó ry  z a ję ły  m i e j s c a  n ie p rz e l i c z o  
n e  d e le g a c je  i  p o c z ty  s z t a n d a r o w e ,  m a r y n a r  
k a  w o j e n n a ,  a r t y l e r i a  p lo t .  z d z ia ła m i .

P r z y  d ź w ię k a c h  h y m n u  a d m i r a l s k i e g o  
p r z y b y w a  a d m i r a ł  M o h u c zy .  Z ko le i  p r z y  
d ź w ię k a c h  h y m n u  n a r o d o w e g o ,  w m u n d u r z e  
a d m i r a l s k i m ,  M a r s z a ł e k  Ż y m ie r s k i  p r z e p r o ­
w a d z a  l u s t r a c j ę  o d d z i a łó w  w o j s k a  m o r s k i e ­
go i l ą d o w e g o ,  p o  c z y m  u d a j e  się p r z e d  o ł ­
tarz ,  g d z ie  w r a z  z w o j e w o d ą  Z ra tk i c m  i d e ­
l e g a t e m  R z ą d u  inż .  K w i a t k o w s k i m  w 'ys luchu  
je  M szy p o lo w c j .  P o  Mszy M a rs z a łe k  Ż y m ie r  
sk i  w s tę p u je  n a  m ó w n ic ę .

PRZEMÓWIENIE Ą ’
MARSZAŁKA ŻYMIERSKIEGO

„ P o  raz  d r u g i  w  O d r o d z o n e j  P o l s c e  o b c h o  
d z im y  Ś w ię to  M o rz a .  O b c h o d z im y  je  u ro c z y  
śc ie  i r a d o ś n ie ,  j a k o  św ię to  ca łe g o  n a r o d u ,  
j a k o  św ię to  L u d o w e j  P o lsk i .  Szczegó ln ie  u- 
r o czy śc ie  i r a d o ś n ie  o b c h o d z im y  j e  t u t a j  w 
G dyn i ,  k tó r a  b y ła  p i e r w s z y m  e t a p e m  n a s z e ­
go  p o w r o tu  n a  n a d m o r s k i e  z ie m ie  n a s z y c h  
p r a o jc ó w ,  z a n im  s z e r o k ą  p i e r s i ą  o p a r l i ś m y  
s ię  w reszc ie  o  B a ł ty k ,  o d  E lb lą g a  p o  S zcze ­
cin. w z d łu ż  500 k i lo m e t ro w e g o  W y b r z e ż a .

P o d k re ś l iw s z y  w a ż n o ś ć  p r o b le m u  m o rz a  i 
b o h a te r s tw o  o b ro ń c ó w  w y b rz e ż a  1939 r. — 
M a rs z a ł e k  w s k a z u j e  n a  s u k c e s  p o l i t y k i  p o l ­

sk ie g o  o b o zu  d e m o k r a ty c z n e g o ,  d z i ę k i  k t ó ­
r e m u  u d a ł o  6ię n a m  o d e b r a ć  s t a r e  s ł o w i a ń ­
s k i e  z iem ie  z p o r t a m i  K o ło b rz e g u ,  S zczec ina ,  
E lb lą g a ,  G d a ń s k a .

„N ie  sp o c z ę l i ś m y  i n ie  m o żem y  s p o c z ą ć  
n a  l a u ra c h .  W z d ł u ż  o d z y s k a n e g o  W y b r z e ż a  
z a c ią g n ę l i ś m y  6 traż .  O d b u d u j e m y  i r o z b u d u ­
jem y  n a s z ą  M a r y n a r k ę  W o je n n ą .  W z d łu ż  
W y b r z e ż a  s t r z e g ą  w e j ś c i a  d o  n a sz e g o  d o m u  
p l a c ó w k i  w o j s k  O b r o n y  P o g ra n ic z a .  N a  s t r a ­
ży  b e z p ie c z e ń s tw a  i c a ło ś c i  n a s z y c h  g ran ic  
s to i  W o j s k o  P o l s k i e  — z b ro jn e  r a m ię  lu d u  
p o lsk ieg o ."

Z k o le i  p r z e m a w ia l i :  w o je w o d a  g d a ń s k i
inż. Z ra łe k ,  z r a m ie n ia  Ligi  M o rs k ie j  ob. 
S u rz y ń s k i  i p r e z e s  Z a r z ą d u  Ligi  M o rs k ie j  
p łk .  K u r y lu k ,  o d c z y t a ł  r e z o lu c ję ,  d e k l a r u j ą ­
cą  w oboc c a łe g o  ś w ia t a  n ie z a c h w ia n e  p r z e k o ­
n a n ie  n a ro d u ,  że  h i s to ry c z n e  w y b rz e ż e  p o l ­
s k i e  je s t  n ie r o z e r w a ln i e  z łą c z o n e  z r e s z t ą  
k r a j u .  P o te m  n a s t ą p i ło  ś lu b o w a n ie  b r o n i e ­
n i a  p o l sk ie g o  m o rz a  d o  o s ta tn ie j  k r o p l i  k rw i .

O d ś p ie w a n ie m  „R o ty "  z a m k n ię to  p i e r w s z ą  
część  u ro c z y s to ś c i ,  p o  c z y m  n a s t ą p i ł a  d e f i ­
l a d a ,  k t ó r ą  p r z y jm o w a ł  M a r s z a ł e k  Ż y m ie r ­
ski.  M a s z e ro w a l i  o b ro ń c y  W e s te rp l a t t e ,  
p r z y jm o w a n i  n i e m i lk n ą c y m i  o k rz y k a m i ,  
p r z e d s ta w ic ie le  p a r t i i  p o l i ty c z n y c h ,  o r g a n i ­
z a c j i  s p o ł e c z n y c h  i m ło d z ie ż o w y c h ,  b a t a l i o ­
n y  m a r y n a r k i  w o je n n e j  i a r t y l e r i i  p r z e c iw ­
lo tn icze j ,  w i t a n e  z  n i e s ły c h a n y m  e n t u z j a z ­
mem. D e f i l a d a  z a k o ń c z o n a  z o s t a ł a  w y p u ­
sz c z e n ie m  „ s k r z y d la t e j  a rm i i"  — gołęb i  
po c z to w y c h ,  k tó r e  p o d e r w a w s z y  s ię  z k la te k ,  
d łu g o  sz y b o w a ły  n a d  G d y n ią .

1 )0  SZC ZEC IN A  —  Z J E C H A Ł O  SIĘ  
P O M O R Z E  S Z C Z E C IŃ S K IE

„Ś w ię to  M o rz a "  w Szczec in ie  —  p r z y g o to ­
w a n e  w m n ie jsze j  n ieco  s k a l i  n iż  u ro c z y s to -

„Czujność świata pracy musi być wzmocniona"
Przemówienie Krzyckiego w Ameryce

ści g d a ń s k o -g d y ń s k ie  — s t a ł o  s ię  ró w n ie ż  
j e d n a k  s p o n ta n ic z n ą  m a n i f e s t a c j ą  s p o łe c z e ń ­
s tw a  Szczec ina ,  s ą s i e d n ic h  p o w ia tó w  i l i c z ­
n ie  p r z y b y ły c h  gości, w ś ró d  k tó r y c h  p r z e w a ­
ża l i  Ś lązacy .

„ Ś W I Ę T O  M O R Z A " W  K R A JU

Z o lb r z y m im  ro z m a c h e m  i ż y w io ło w y m  e n ­
tu z ja z m e m  m a n i f e s to w a ła  sw e  p r z y w ią z a n ie  
do w y b r z e ż a  r o b o tn ic z a  Ł ó d ź  i P a b ia n ic e ,  d a ­
lej  K r a k ó w  i c a ł a  W ie lk o p o ls k a .

przekazania ich narodowi polskiemu. 
Żywię nadzieję, że uzyskanie tych 
zabytków dopomoże narodowi pol­
skiemu w odbudowie muzeów i bi­
bliotek zniszczonych przez hitlerow­
skich barbarzyńców i przyczyni się 
do dalszego rozwoju kultury i nauki 
polskiej. Dobre stosunki sąsiedzkie i 
przyjacielskie między demokratyczną 
Polską i Radziecką Ukrainą zrodziły 
się w walce z niemieckim faszyzmem. 
Będziemy także w przyszłości wspól­
nie rozwijać, wzmacniać i chronić tę 
wielką przyjaźń narodu polskiego i 
ukraińskiego przed zamachami ze 
strony wrogów pokoju."

Prezydent Bierut wyraził ministro­
wi Paszczinowi podziękowanie, pro­
sząc go o przekazanie serdecznych po­
zdrowień Narodowi Ukraińskiemu i  
Premierowi Chruszczewowi. 
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Nie zaopatrywać
gen. Franco

L O N D Y N  ( P A P ) .  A g e n c j a  R e u te r a  d o n o ł i ,  
że  o r g a n iz a c j e  r o b o tn ic z e  w  A u c k l a n d  o d m ó ­
w i ły  ł a d o w a n ia  t r a n s p o r t u  w e łn y ,  k t ó r a  m a  
b y ć  w y s ła n a  d o  B a r c e l o n y  v ia  L o n d y n  n a  
p o k ł a d z i e  s t a t k u  b ry ty js k ie g o .

S ta n o w is k o  t y c h  o rg a n iz a c j i ,  j a k  s tw ie rd z o  
no,  jes t  o p a r t e  n a  z a le c e n iu  Ś w ia to w e j  F e d e ­
r a c j i  Z. Z., d o m a g a j ą c e j  6ię o d  r z ą d ó w  
p a ń s t w  d e m o k r a ty c z n y c h ,  a b y  n a ł o ż y ł y  o g ó l ­
n e  e m b a r g o  n a  t o w a r y ,  k t ó r e  m a j ą  b y ć  w y ­
s ł a n e  d o  H i s z p a n i i  gen.  F ra n c o .

Imeryka pobiła Europe
w  interesowaniu s i ę  p r a c a m i ONZ

L O N D Y N  (PA P).  A g e n c ja  R e u te r a  don o s i ,  
że n a  k o n f e re n c j i  p r a s o w e j  w H a d z e  s e k r e ­
ta r z  g e n e r a ln y  O N Z  T ry g v e  L ie  o św ia d c z y ł ,  
iż E u r o p a  n ie  i n t e r e s u j e  s ię  w  ty m  s to p n iu  
co A m e r y k a  s p r a w a m i  N a r o d ó w  Z je d n o c z o ­
n ych .  A m e r y k a ń s k ie  u n iw e r s y te ty ,  k o le g ia  i 
s z k o ły  d o  lego s to p n ia  i n t e r e s u j ą  s ię  ty m i  
k w e s t i a m i ,  że t r z e b a  im s ta le  p r z e s y ła ć  s p ra  
w o z d a n ia  z d z ia ła ln o ś c i  ONZ. P r z y c z y n ą  l e ­
go z j a w i s k a  jes t,  b y ć  m oże ,  to, że  d z ie n n ik i

a m e r y k a ń s k i e  p o ś w ię c a j ą  w ie le  m ie jsc a  sp ro  
w o m  N a r o d ó w  Z je d n o c z o n y c h .

W  z w ią z k u  z t y m  O r g a n i z a c j a  N a r o d ó w  
Z je d n o c z o n y c h  s t a r a  s ię  u t w o r z y ć  s p e c j a ln e  
o ś ro d k i  in f o rm a c y jn e .  P o s t a n o w i o n o  z o r g a ­
n i z o w a ć  m a łe  b i u r a  i n f o r m a c y j n e  w  K o p en  
had z e ,  L o n d y n ie ,  P a r y ż u ,  K a i rze  i N a n k ln ie .  
Jeś l i  f u n d u s z e  n a  to  p o z w o lą ,  p o d o b n e  o ś ro d  
ki z o s t a n ą  u t w o r z o n e  w  s to l ic a c h  i n n y c h  
p a ń s tw .

„Zleciało się stado kruków"

NOWY JORK (PAP). — W przede­
dniu polskiego Święta Narodowego 
wygłosił przemówienie Leon Krzycki, 
który m. in. powiedział: Amerykań­
ska demokracja i amerykański ruch 
robotniczy muszą dobie w pełni u- 
przytomnić fakt, że w młodej demo­
kratycznej Polsce mają swego wier­
nego sprzymierzeńca. Naród polski 
wziąwszy swe losy we własne ręce, 
w ręce ludu pracy wsi i miast, da so-

w niego tak samo, jak dał sobie radę 
z niemieckim najeźdźcą.

Ale reakcja nie ustępuje ze sceny 
historii dobrowolnie. Czujność sił de­
mokratycznych i świata pracy musi 
być jeszcze bardziej wzmocniona i 
nie może pozwolić na żadną prowo­
kację. A próby tej prowokacji są wi­
doczne. Ukamienowanie czterdziestu 
jeden Żydów w Kielcach jest dowo­
dem. że'reakcja podnosi łeb przeciw-

bie radę z zamachami wymierzonymi ko demokracji.

Soście odwiedzają 9M TOR swców
w  o b o z ie  p e d  O tw ockiem

M O S K W A  ( P A P ) .  — „ Izw iee t ia "  z a m ie ­
s z c z a j ą  p o d  p o w y ż s z y m  ty tu ł e m  n a s t ę p u j ą c ą  
wztniankę' . C.ZdYhjćy n a r o d u  ju g o s ło w ia ń ­
sk iego,  M ic h a j ło w ic z o w i ,  k tó r y  w tych  
d n i a c h  w y r o k ie m  t r y b u n a ł u  z o s ta ł  s t r a c o n y ,  
n ie  b r a k  b y ło  za  życia  z a g r a n ic z n y c h  p r o ­
te k to r ó w  i o b ro ń có w .  P o  h a n ieb n e j  śm ierc i  
z n a l a z ły  s ię  d l a  n iego  p ł a c z k i  z u rz ę d u ,

J a k  d o n o s i  a g e n c ja  R e u te ra ,  w je d n y m  z

k o śc io łó w  lo n d y ń s k ic h  w  d n iu  22 l ip ca  o d ­
b y ło  się  n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  z a  M ic ha  j ło -  
wifcża. S t a d o  k r u k ó w  z le c ia ło  s ię  « a  s ty p ę ,  
w y s t r o jo n e  w  s t a r e  m u n d u r y  w o j s k o w e  ju g o ­
s ło w ia ń s k i e  i n o w e  a n g ieU k ie .  Z e b ra l i  s i ę  
w s zy scy  „by l i"  —  b y ły  k r ó l  P io t r  i 4 b y ły c h  
m in i s t ró w  ju g o s ło w ia ń s k ic h  — k o m p a n ó w  
M ic h a j ło w ic z a ,  k tó r z y  o b ecn ie  zo s ta l i  z a ­
oczn ie  sk a z a n i . "

Znów próbowano wywołać
demonstracje antyżydowskie

Po nieudanej próbie wywołania zajść ka. I ten fakt próbowano wykorzystać 
antyżydowskich w Częstochowie i Kali- dla wywołania zamieszek. Również i w

N circść!

W c z o r a j ,  m ło d z ie ż  OM T U R  o b o z u j ą c a  w 
u ś r  >dku w y s z k o le n io w y m  w la s a c h  o tw o c  
k ic h  m ia ła  d z ień  p e łen  m i ły c h  w rażeń .

W  to w a r z y s tw ie  r a d e  sw e j  a m b a s a d y  -  
o d w ie d z i l i  T u r o w c ó w  —  gośc ie  Ju gos łow ian  
scy, p r a ć u j ą c y  p rz y  o c z y s z c z a n iu  u l ic  W a r

Cena zl. 200.

W kilku wierszach
—  D o M o s k w y  p r z y b y ł  a d m i r a ł  a n g ie lsk i  

lo rd  F ra Se r ,  k tó r y  z łoży ł  w iz y tę  n a c z e ln e m u  
d o w ó  cy  m o r s k i c h  si l  z b r o jn y c h  Z S l .R  a d m i  

ra łó w i  K u ź n ie ó o w o w t .
—  W  T r ie ś c ie  o d b y ła  s ię  w  z u p e łn y m  spo  

kojtl  w ie lk a  m a n i f e s t a c j a  i .czeze n ia  p a m ię c i  
b o s k i e g o  k o m u n i s t y  B a t t i s te l in ,  k t ó r y  zos ta ł  
mbłty  od  s t r z a ł ó w  o d d a n y c h  p r z e z  po l ic ję  
*  c zas ie  o s t a tn i e j  d e m o n s t r a c j i .

—  A g en c ja  T a n j u g  d o n o s i  o d o k o n a n i u  w 
tych d n i a c h  p rz e ?  300 p o l ic ja n t  Iw  r a b u n k u  
15.000 k g  c u k r u  i m ą k i  ze  s k ł a d ó w  ż y w n o  
tciowych w  T rieście.

P r e m ie r  h i s z p a ń sk ie ~  i r z ą d u  r e p u b l ik  iń  
łkiego d r  G ira l  w y je c h a ł  w n ied z ie ię  r a n o  z 
L ondynu ,  u d a j ą c  s ię  d o  P a r y ż a  i o ty g o d n iu  
wej b y tn o śc i  w s to l icy  b r y ty j s k i e j .

— K o n g r e s  a m e r y k a ń s k i  p o w ie rz y ł  k o n t r o ­
lę n a d  e n e r g i ą  a to m o w ą  s p e c j a ln e j  kom is j i ,  
z ło żone j  z 5 osób.  N a  m o c y  u s t a w y  w p o w y ż ­
szej  s p r a w i e  r z ą d  a m e r y k a ń s k i  b ę d z ie  p o s i a ­
d a ł  m o n o p o l  w  d z i e d z in ie  p r o d u k c j i  a to m o ­
wej.

—  W e d ł u g  d o n ie s ie ń  p r a s y  cz e s k ie j ,  w  a -  
nr rykańs-kie j  s t r e f i e  o k u p a c y j n e j  a r e s z to w a -

i ni zo s ta l i  s ł o w a c c y  z b r o d n ia r z e  w o je n n i ,  m. 
| n. b y ł y  r e d a k t o r  a u to n o m ic z n e g o  d z i e n n ik a

szu, zbrodnicze elementy reakcyjne w 
dalszym ciągu usiłują tu i ówdzie spro­
wokować pogromy żydowskie. Próby te 
są wszędzie udaremniane dzięki posta­
wie społeczeństwa i energicznej akcji 
władz bezpieczeństwa.

W Sosnowcu złożyła zameldowanie w 
Milicji Obywatelskiej o zaginięciu 2-let-

tym wypadku dziecko zostało odnalezio­
ne. W obu wypadkach stwierdzono, iż 
dzieci zostały prowokacyjnie uprowadzo­
ne z miejsc zamieszkania, dla wywołania 
zamętu.

-*
Również Kładzko było widownią nieu­

danej prowokacji, mającej na celu wy-
niego syna, Sabina Kubiczek. Wypadek | wolenie pogromu Żydów. Przy ulicy Cze­

szą wy d a le j  a m b a s a d o r  p ro f .  O. L a n g e  i .1 
T u w im .

G ośc ie  j u g o s ło w ia ń s c y  p o d e j m o w a n i  obla  
d e m ,  wzięli  u d z ia ł  w Za’’ o d a c h  s p o r to w y c h  
i p r o d u k c j a c h  a r ty s ty c z n y c h .

W  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  o d w ie d z i ł  O ś ro  
d e k  OM T U R  tow . P re m ie r  O s ó b k a  M oraw 
ski z m a łż o n k ą .  T o w . P rc u r ie r  o b s e rw o w a ł  
z a b a w y  i p r o d u k c j e  a r ty s ty c z n e  m łodz ieżs  
p o l s k ie j  i ju g o s ło w ia ń s k ie j ,  a n a  za k o ń c z ę  
n ie  im p re z  w ręczy ł  z w y c ię z c o m  z a w o d ó w  nu 
g rudy .

Anglia odbudowuje
N tem cy

HAMBURG (ZAP). Ze sprawo­
zdania brytyjskich władz okupacyj­
nych w ynikło, że angielscy podatnicy 
przyczyniają się w  poważnym  stopniu  
do odbudow y N iem iec. 1 tak w stre­
fie  brytyjskiej odbudow ano 800 m o­
stów , uruchom iono 12.000 km. linii 
koleiow . oddano do użytku 580.000  
domów’ mieszkalnych.

W szystko to wym agało dużych d o­
płat z kieszeni angielskiej. Komisja 
sprawozdawcza stwierdza też, że 2 3 
żywności w  strefie brytyjskiej zostaje 
zapłaconych pieniędzm i angielskim i.

został natychmiast podchwycony przez 
prowokatorów dla wywołania ekscesów 
antyżydowskich. W wyniku natychmia­
stowego energicznego dochodzenia, dziec 
ko zostało odnalezione i zwrócone rodzi­
com, a matkę pociągnięto do odpowie­
dzialności administracyjnej za brak o- 
pieki nad dzieckiem.

Nieco później znowu rozeszła się wieść i kacji aresztowano, 
o zaginięciu 2-letniego Henryka Haczy-1

:kiej, w mieszkaniu prostytutki Janiny 
kostek została zgwałcona przez niejakie 
go Władysława Stokłosa mała dziewczyn 
ka, Niemka. Janina Kostek przez otwar­
te okno podniosła alarm, krzycząc, że 
2yd gwałci w jej mieszkaniu dziecko. 
Dzięki energicznej interwencji UB i MO 
nie doszło do zajść, sprawców zaś prowo-

Bandyci rribią sklep jubilerski
N a n a j ru c h l iw s z e j  u l icy  K a to w ic ,  3 M a ja  

d o k o n a n o  z u c h w a łe g o  n a p a d u  r a b u n k o w e g o  
n a  ju b i l e r s k i  s k l e p  S p ig e lm a n a .  U z b ro je n i  
b a n d y c i ,  w l iczb ie  5-ciu s t e r r o ry z o w a l i  w ł a ś ­
c ic ie lk ę  sk le p u ,  p c r e o r e l  o raz  k l ie n tó w ,  po 
czym  k o m p le tn ie  o b ra b o w a l i  sk lep .  Nie z a ­
t r z y m a n i  p r z e z  nikogo,  b a n d y c i  zbiegli  w 
n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u .

W ł a d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  w s zczę ły  n a ty c h -

z Francji
D o D z ie d z ic  n a d s z e d ł  n o w y  t r a n s p o r t  po l-

—  Z je d n o c z o n e  ju g o s ło w ia ń s k ie  z w ią z k i  za  
w o d o w e  w  a n g lo -a m tT y k a ń s k ie j  s t r e f i e  o k u ­
p a c y j n e j  K r a i n y  J u l i j s k i e j  z ło ż y ły  p r o t e s t„ S lo v ak "  i  s z e f  s z t a b u  t z w .  g w a r d i i  H l in k i  . . . .  .  . . .

.nabycia WC w szystkich księgarniach i K a ro l  M urga* .  W ł a d z e  a m e r y k a ń s k i e  w y r a z i -  j p r z e c iw k o  z a k a z o w i  o r g a n iz o w a n ia  w ie c ó w  w
j ły ju ż  s w o ją  z g o d ę  n a  w y d a n i e  t y c h  z b r o d n ia  jo b r ę b ie  s to c z n i  M o n f a l c o n e  i  S a n  M a rc o  

r z y  s ą d o m  c z e c h o s ło w a c k im .  |  p o b l iż u  T r i e s tu ,

m ias t  en e rg ic z n y  pośc ig  W a r to ś ć  z r a b o w a ­
nej b iżu te r i i  i p r z e d m io tó w  ju b i le rs k ich ,  się­
ga k i lk u  m i io n ó w  z ło ty c h .

Zcrza pdarita 
l widziana m Siąsku
I  W nocy  z d n ia  26 na 27 b m z a o b s e rw o -  

— b w a —ł a — m m i  w w  li nam— —  w ano  w o b s e rw a to r iu m  a s t ro n o m ic z n y m  U n i-  
« ń > H i b ń i u  H A l s ł r t n k  ! w e r s y t e tu  i P o l i t e c h n ik i  w e  W r o c ła w iu  cie- TrSRSpOlt gÓrniKŚW poismcn k a w e  z j a w i s k o  z o rz y  p o la r n e j  O g o d z  0

min. 15 w y s t r z e l i ły  p r o s to p a d le  z n a d  p ó ł ­
n o c n e g o  h o r y z o n tu  t r z y  s ł u p y  ś w ia t ł a  W  

. d w ie  m in u ty  p ó ź n ie j  n iebo  n a d  p ó łn o c n y m

s k ic h  g ó rn ik ó w  z FYa nc  j i'* 'G ó r n i c y ~  w yj e cha ł  i p r ^ b r a to  b a r w « e z k a r , a t ^  , °
z m ia s ta  D o u a i  w ilości  541 osób. i godz. 0.26 min. c z e rw o n e  z a o a rw ie n .e  zg inę ło .

N a  d w o r c u  w D z ie d z ic a c h ,  j a k o  p u n k c ie  | N ie z w y k le  r z a d k i e  t o  Z jaw isko  z a o b s e rw o -
e ta p o w y ra  g ó rn ik ó w  p o w i t a ły  m ie j sc o w e  w ła -  w a n e  z o s ta ło  p r z e z  d y r e k t o r a  o b se rw a to r iu m  
d z e  Oraz p r z e d s t a w ic ie le  p la c ó w k i  P U R - u  prof.  d r .  R y b k ę  P o z o s t a je  ono  w z w ią z k u  

T r a n s p o r t  z o s t a j e  s k i e r o w a n y  d o  N o w ej  ' z e  w z r a s t a j ą c ą  a k t y w n o ś c i ą  s łońca .
Rudy k o ło  K ło d z k a .  i

Kto kazał zburzyć Warszawą?
Protokóły przesłuchań Niemców wydane w książce

W przededniu drugiej rocznicy j berdze nrzez prokuratora J. Sawic- 
Powstania Warszawskiego ukazała i kiego. Przesłuchania te, poparte sze- 
się na półkach księgarskich książka j regiem dokumentów rzucają nowe 
p.t. „Zburzenie Warszawy", wydana światło na przebieg Powstania War-
przez Główną Komisję Badania Zbrod 
dni Niemieckich w Polsce.

Na całość tej książki składają się 
protokóły przesłuchań generałów nie­
mieckich, przeprowadzone w Norym-

szawskiegó i ustalają odpowiedzial­
ność poszczególnych generałów nie­
mieckich i członków rządu G.G. za 
zburzenie Warszawy.



SianisłaiMJ Krzyże*wsk!

o Bułgarii
W organie P SL  „C hłopski Sztandar"  

ćw N r. 28) zosta ł zam ieszczony a r ty ku ł 
p. t. „50-lecie bohaterskiej w a lk i B ułgar­
skiego Narodowego Z w iązku  Chłopskie­
go".

A r ty k u ł ten  w zbudza pew ien n iesm ak  
z powodu m ylnego  podawania nazw iska  
bułgarskiego bohatera narodow ego Stam - 
bulijskiego. „C hłopski Sztandar" d ruku je  
ifitam bulińsk iego".

P rzecię tny B u łgar czuje się  bardzo do­
tk n ię ty m , ze  m y  Polacy naw et nasuńska  
ich postaci h istorycznych  przekręcam y. Z  
naciskiem  należy podkreślić, i e  dzienniki 
bułgarskie, gd y  piszą o Polsce, czy  o nas  
Polakach, to  w iadomości te  są ścisłe  i 
bardzo dokładne. N ależa łoby i z  naszej 
stro n y  tego przestrzegać. Dodać należy, 
że w iadomości B ułgarów  o Polsce o na­
sze j literaturze, są  da leko  w iększe, n iż  
m ożna przypuszczać  — nie m a Bułgara, 
k tó ry  nie zna łby  „K rzyżaków ", a w y ją tk i 
s .P ana  Tadeusza" w ielu  in te ligen tów  
bułgarskich św ietn ie  recy tu je  na pamięć.

D ruga spraw a to  sa m  a r ty k u ł w  
„Chłopskim  Sztandarze’'. Jeden z  B ułga­
rów , przebyw ających w  Polsce, oświad­
czył m i, że  pow yższy a r ty k u ł m oże w y­
wołać m yln e  pojęcie kogo w łaściw ie re­
prezentow ał S ta m b u lijsk i w  B ułgarii i ja  
k ą  je s t postacią. T u  na leży w yjaśnić, że 
S tam bu lijsk i był przedstaw icielem  rady­
kalnego  chłopstw a, zgrupow anego w  B uł­
garsk im  Z w iązku  C hłopskim , k tórego  si­
to  polegała na tym , że  praw ie ca ły wspo­
m n ia n y  ruch ob ję ty  był ty m  zw iązkiem . 
W dzisiejszej sy tuacji po litycznej B ułga­
rii w łaśnie B ułgarski Z w iązek C hłopski 
je s t jed yn ym  przedstaw icielem  ludności 
w iejsk ie j i wchodzi w  sk ład  B ułgarskie­
go F ron tu  Ojczyźnianego. Przewodniczą­
cym  Z w iązku  Chłopskiego je s t Obbow, to 
w arzysz  i na jb liższy  w spółpracow nik  
S tam  bulijskiego.

Opozycja bu łgarska często pow ołuje się 
na nazw isko S tam bułijskiego  — fa k ty c z ­
nie nie m a do tego żadnego prawa, gdyż  
je s t m ałą grupą, nie m ającą  oni politycz 
nego, ani narodow ego program u, a  idącą 
po drodze prow okacji i  terroru.

Przywódcą te j g rupy je s t P ietkow , k tó ­
r y  nigdy  nic wspólnego ze S tam bu lijsk im  
nie m iał — g d y  osta tn i był przywódcą  i 
działaczem  chłopskim , to  P ie tkow  studio­
w ał na uniw ersytecie w  Paryżu.

Grupa P ietkow a popierana je s t przez 
reakc ję , k tó ra  w e w szystk ich  kra­
jach je s t jednaką  i jednakow e stosuje  
m etody , dążąc za w szelką  cenę do w ła­
dzy. Opozycja bułgarska z P ietkow em  na 
czele w ystępu je  przeciw ko B ułgarskiem u  
Frontow i O jczyźnianem u, k tó ry  je s t fa ­
k tyc zn ym  i je d yn y m  przedstaw icielem  
N arodu Bułgarskiego.

Popełnia „Chłopski Sztandar*  i tu  błąd  
' i  to błąd zasadniczy, gdyż zupełnie m y l­
n ie podaje isto tę  układu  sii politycznych  
w  Bułgarii. Pragnie m ałą  g rupkę ludzi 
przedstaw ić ja ko  zasadniczy nurt życia 
społeczeństw a bułgarskiego. „Chłopski 
Sztandar" pisze: „Dzisiejszy ruch ludow y  
w  Bułgarii je s t rozb ity  na dw a odłam y. 
Jeden z tych  odłam ów  współpracuje s 
rządem , a drugi będący w  opozycji, w  
szeregach, którego  znajdu ją  się najwlhit- 
niejsi działacze spośród w spółpracow ni­
kó w  Stam bułijskiego". Z w yw odów  poda­
rtych w yże j w yn ika  ja k  przekręca się fa k  
t y  h istoryczne  — ale po co i na co —  to 
ta jem nica  „Chłopskiego Sztandaru".

8-go w rześnia N aród B ułgarski w ypo­
w ie się w  R eferendum  za ustro jem  demo  
kra tyczn ym  sw ego Państw a, a 27 pa­
ździernika br. odbędą się w ybory  — w te­
dy okaże  się ja k  zn ikom ą je s t opozycja  
dw u frakc ji —  M uszanow skiej i Pietkow
sklej.

JE R Z Y  M tCH NIEW ICZ.

O walkę z przesqdem
Polska i Hiszpania — to najwierniejsze 

córy rzymskiego kościoła, lo dws najbar­
dziej katolickie narody.

A jednak Święta Inkwizycja, symbol zwie 
rzęcego okrucieństwa 1 bezmyślności, zbie­
rała najobfitsze żniwo właśnie w arcykato- 
lieklej Hiszpanii. Tam, gdzie na piersi każ­
dej niewiasty kołysał się krzyż, gdzie nic 
nie czyniono bez tego znaku, gdzie kościo­
ły, kapliee 1 klasztory wyrastały Jak na 
zaklęcie — wierząc w moe bożą, jednocześ­
nie najmocniej wierzono w uroki I czary.

W Polsce, w najbardziej katolickim po 
Hiszpanii krajn — obok wiary w wszeeb- 
mocność Boga, także istniała wiara w czary. 
Sabat ezarownie, pakty ■ diabłami, zada­
wanie kołtuna, nocne przeszkody 1 pokutu­
jące dnehy — to drugi kult, drugiego tak 
niby katolickiego narodu.

Znamienne to dzieje dwóeh krajów, wler 
nie stojących u boku rzymskiego kościoła...

Z przerażeniem 1 wstydem obserwujemy, 
że w Polsce, po wiekach oświecenia, po 
wspaniałym rozkwicie nauki i wiedzy, któ­
re oświetliły rzeczy ongiś „niewytłumaczal­
ne", odrzuciły zwycięskim rozumem wszel­
kie brednie i wymysły średniowiecza — w 
pewnym odłamie społeczeństwa, w drobno- 
mieszczańsklm, uparcie wstecznym tłumie, 
w zakamarkach małych miasteczek, w śro­
dowisku plotkujących wiecznie tercjarek, w 
maglach i pożydowskich sklepikach, tłucze 
się Jeszcze duch przesądu I zabobonu. Do 
dziś pokutuje tam wiara w czarownice, w 
złe spojrzenie, w kołtun 1 inne „czarnoksię­
skie praktyki*4.

Najpotworniejszy wymysł wśród przesą- 
Jów, najbardziej zbrodnicza bzdura — to 
zekoiny mord rytualny. Maca — niewinny, 

wysuszony na deskę dawał ciasta, bez do­
mieszek i bez smaku, składający się tylko 
; mąki I wody, ów pokarm, ratujący <id 
mlercl głodowej uchodzących z Egiptu 

Żydów, stała się nieszczęściem tego narodu. 
Który s Jego biblijnych uczonych 1 proro­
ków mógł przewidzieć, że kiedyś, w obłą­
kanym umyśle jakiegoś chrześcijanina zro­
dzi się w związku ze spożywaniem tego 
najnędzniejszego z pokarmów takie bezpod­
stawne a potworne oskarżenie.

A oto wiara w obecność krwi chrzęści 
jańskiej w macy — wiara wjfnord rytuał 
ny, a więc mający pochodzić z nakazu re- 
iigii, z nakazu Dawcy Dziesięcin Przyka­
zań, z których jedno mówi: „nie zabijaj!** 
— wiara w ów mord rytualny pochłonęła 
moe ofiar, przelata strumienie łez I krwi, 
przysporzyła wiele rozpaczy I cierpień set­
kom I tysiącom niewinnych ludzi.

Niezbity to fakt, że o Ile mord rytualny 
ale znajduje wiary tam, gdzie katolicyzm 
jest postępowy, to w Polsce, wśród środo­
wisk, o których mowa była wyżej, bez­
myślny, ponury przesąd żyje dotąd.

Tragiczny przesąd stal się wodą na młyn 
faszyzmu i hitleryzmu polskiego, który w 
zamęcie walki współobywateli, w rozlewie 
krwi I wśród bratobójczego mordu ebee 
posiąść władzę. Ta sama zbrodnicza ręka, 
która kiedyś kładła kamień I pałkę w dłoń 
naiwnego wyrostka, wiodąc go pod nędzny 
stragan żydowski czy wystawę sklrpową, 
sięga do hanlebnefo przesądu, by drogą 
zamieszek 1 rozruchów nie dopuścić do za 
chodzących przemian społecznych, do utrwa

W drugą rocznicą Powstania Warszawskiego
W  cziuartek, dnia 1-go sierpnia ukaże się 

specjalny powiększony numer „R o b o t n i k a‘‘ 
poświęcony rocznicy Powstania.

Przegląd pmsu
SPRAWA KS. WERYŃSKIEGO
„Gazeta Ludowa" przyniosła wia­

domość o zasuspendowaniu przez 
władze kościelne znanego w Krako­
wie ks. Weryńskiego. W związku z 
tym „Życie Warszawy" pisze:

„Nie ma żadnej wątpliwości, że wiado­
mość ta wywołała „zrozumiale wrażenie*4 
nie tylko w Krakowie ale w całej Polsce, 
której ks. Henryk Weryński jest dosko­
nale znany ze swych świetnych publika­
cji, obywatelskiego I patriotycznego sta­
nowiska oraz odważnej walki o nowo­
czesny, światły | stojący na wysokim po­
ziomie moralnym typ kapłana katolickie­
go. W niedawno wydanej broszurze pt. 
„Katolicy lładykalni44 ks. Weryński w sze 
regu głęboko pomyślanych artykułów wy­
tyczył jasno drogę, po jakiej powinna się 
w dzis ;jszej, demokratycznej Polsce to­
czyć współpraca katolików z obozem po 
stępowym, by kościół nie pozostał na ubo­
czu w dziele tworzenia się nowego życia.

ih odróżnieniu od olbrzymiej większo 
ścl kleru katolickiego, ks. Weryński za­
bierał głos przy każdej sposobności, która 
wymagała, by wypowiedział się I kapłan 
jako członek społeczeństwa. Wystęj ująi 
przeciw warcholslwu, walkom bratobój­
czym, politycznemu bandytyzmowi, eksce

som 1 antysemityzmowi ks. Henryk Weryń 
ski starał się wypełnić lukę milczenia 
w tych sprawach oficjalnych władz ko 
ścloła katolickiego w Polsce. Czyżby więc 
z tego powodu zawieszono go w funkcjach 
kapłana? Bo o żadnych innych „zbrod­
niach44 ks. W'eryiiskiego nie wiadomo.

W prawdzie zasuspendowanie księdza 
jest wewnętrzną sprawą kościoła I nikt 
z poza jego władz nie może tu ingerować, 
to jednak osoba ks. Henryka Weryńskle- 
go Jest tak popularna 1 w społeczeństwie 
ceniona, że Jakieś bliższe wyjaśnienie kra 
kowskiej knrii metropolitalnej byłoby bar 
dzo pożądane, choćby tylko dlałego by ule 
zagęszczać I tak Już „gęstej44 atmosfery 
wytworzonej m. In. przez osławiony Wy­
wiad zagraniczny kardynała Hlonda.

„Gazeta Ludowa14 wyraża przypuszcze­
nie!

że ks. Weryński, w którym niektórzy
chcą widzieć przywódcę — utworzyć się 
jakoby mającego „Stronnictwa postępo­
wego katolików44 nie pozostanie dłużnym 
w odpowiedzi 1 wyjaśni powody konflik­
tu.

Czy tak będzie I jaką drogę postępowa­
nia obi et ze ks. Henryk Weryński nie wie 
my. Stwierdzić dziś możemy tylko, że „nie 
dobrze się dzieje w tym królestwie44-.

'lenia zdobyezy ludu, do utrwalenia zdoby­
czy postępu. Tea sam hańbiący głos, który 
kiedyś, na każdego zdrowo I rozumnie my 
ślącego człowieka wołali „żydokomuna!**, 
który przeciwstawiał się wszelkim żądaniom 
robotnika, który lżył I prześladował postę­
powego Inteligenta — len sam głos szepcze 
dzisiaj zdradziecko z podziemnej nory, z 

rogu, z zaułka o rytualnym mordzie, 
nawołuje do pogromu i kalnowej zbrodni, 
byle tylko utrudnić pozycję Polski w świę­
cie, utrudnić odbudowę kraju, utrudnić wy­
siłek w walce o dobrobyt obywateli. To
głos Obwiepolu, Oeneru I Falangi, to glos
NSZ-u, żerujących na ciemnocie części na­
szego ludu, chcących tę ciemnotę kultywo­
wać Jak najdłużej dla swoich niskich ce­
lów, pragnących szkodzić Nowej Polsce
choćby podjudzaniem do nikczemnoścl I
zbrodni średniowiecznego pogromu.

I oto w Kielcach, otumaniony tłum daje 
wiarę szaleńczej, zbrodniczej pogłosce i ru­
sza na Żydów pod duchowym dowództwem 
Falangi, Oeneru, N.S.Z. I Innych. Żelaznym 
łomem, kamieniem, kijem 1 nożem morduje 
nieszczęsnych ludzi, nie szczędząc kobiet, 
ni dzieci, rozgniata twarze, miażdży piersi, 
łupi oczy — kluje, tratuje, kamienuje. 
Kilku spośród okropnie zmasakrowanych 
Żydów nie sposób było rozeznać. Mordom 
i znęcaniu się nad niewinnymi towarzyszył 
niski rabunek.

Od hitlerowskiego czasu ponurych zbrod­
ni świat po raz pierwszy wzdrygnął się z 
odrazy na wieść o dzikim pogromie na pol­
skiej ziemi uświęconej krwią milionów, o 
popełnionym na niej ohydnym, zwierzęcym 
mordzie.

Sabat ezarownie calnscenizowany przez 
dogorywujące a wrogie Polsce podziemne 
siły. Wstyd dla narodu polskiego.

Wszyscy, którym dobra sława Polski Jest 
święta I droga, daremnie szukaliby okolicz­
ności łagodzących dla środowisk skłonnych 
do popełnienia takiej zbrodni. Nasuwają 
się pyłanlai kto jeszcze, oprócz rozbestwio­
nych polityków może być tutaj pośrednio 
winien, w czyjej mocy leży zapobiec po­
dobnemu zdziczeniu i ohydzie. Kto winien 
oświecić żyjących Jeszcze w średniowiecz­
nej tłem nocie, kto, wypleniwszy przesąd 
zrodzony z fanatyzmu religijnego, pouczy 
O równości ludzi żyjących na ziemi, o jed­
nym prawie do żyda wszystkich, o prawd e!- 
wej miłości bliźniego.

U — że dokonano zwierzęcego mordu czło­
wieka.

Brakło tam jednego głosu, gloso, którego 
jeszcze słuchają dziesiątki I setki tysięcy -  
uroczyście I ze skupieniem.

Kto wie, czy głos ten ule by&y mógł roz 
prószyć zawstydzającej ciemnoty pewnej ezę 
ści naszego ludu, kto wie czy głos ten nie 
mógł by się przyczynić do uleczenia karmio­
nych od lat przesądami ludzi, a chciwego 
krwi zabobonu.

Wśród żałobnych przemówień Jedno, naj­
bardziej nacechowane bólem, zwracało u- 
wagę, to, w którym padły rozpaczliwe py­
tania:

Biskupi polscy, gdzie Wasz głos ważki, 
gdzie jest Wasz list pasterski? Czy przy­
kazanie „nie zabijaj44 nie dotyczyło Żydów?44

Dobrze się stało, że zabrał głos biskup 
Kubina, który potępił Inicjatorów I politycz 
nych przywódców pogromu, zadał kłam wie­
rze w rytualny mord, nawołując do uświa­
damiania zatwardziałych w szatańskim prze 
sądzie. Ale głos len musi się uwlelokrotnić, 
musi być powszechny, potężnie grzmiący. 
Musi trafić do każdej izby, pod każdą strze­
chę, musi go posłyszeć każda plotkująca nie­
wiasta, każde naiwne dziecko! Niechaj sa­
ma myśl o niosącym zbrodnie przesądzie n 
ważana będzie za śmiertelny grzech, niechaj 
trzykrotnie, stokrotnie nazwą tę myśl śmier­
telnym grzechem z ambon, z książek do na­
bożeństwa 1 z pism kościelnych!

Nie chcemy nazwy „zacofanego narodu44, 
nie chcemy przesądu powodującego zbrod­
nie, przesądu, który nas okrywa hańbą 1 
wstydem, który nas ośmiesza!

Wierzymy, że nie ujdą karzącej ręki spra 
wlediiwości nie tylko sprawcy tej zbrodni, 
ale I jej tajemni Inspiratorzy. Lecz to ule 
wszystko. My, którzyśmy przeszli mękę tej 
wojny, którzyśmy byli najbliższymi świad­
kami upodlenia człowieka, podeptania I po ­
hańbienia ludzkiej godności — my wszyscy, 
którzy gurdzimy wsleczniclwem I ciemnotą I 
brzydzimy się rozlewem krwi, a chremy 
mleć równe dla wszystkich na ziemi prawa 
— prawo życia i prawo wolności — my oie 
Żydzi, nie innowiercy a ci, którym od dzie­
ciństwa mówiono o chrześcijańskiej miło­
ści bliźniego — w imieniu wszystkich nie 
uświadomionych I ciemnych chcemy teraz 
zapylać: ezy dotyczy przykazanie „nie za­
bijaj44, Żyda — człowieka.

Odpowiedź na to pytanie potrzebna Jesl 
Na pogrzebie pomordowanych,, który s ta l; przede wszystkim nieuświadomionym dotąd

Się Jednocześnie proteslem rozumu 1 postępu 
przeciw elemnocle, przeciw nienawiści raso- ! 
wej i kalnowej zbrodni, zabrali głos wszy- ' 
scy czujący po ludzku Polacy, wszyscy, ktń- j 
rzy nienawidzą krzywdy I zbrodni, pochylili 
ze wstydem czoła, wszyscy uczciwi przyzna-

jeszcze I ciemnym. Serial nie chce więcej B» 
gp nienawiści, okrudeć *wa I krzywdy. Bo 
glem będzie Bóg, który niesie prawdę i 
uczucie bohaterstwa ezlowlcka dla człowie­
ka, który niesie praw Jziwą miłość bliźnie­
go-

Bohaterowie 2 oceanów i 14 mórz 
»

Święto floty wojennej ZSRR
W niedzielę 28 lipca Związek Radziecki ' latach 112 okrętów opuszczało stocznie w

obchodził uroczyście Święto Marynarki 
Wojennej ZSRR. Główne uroczystości odby­
ły się w miastach nadmorskich i portach.

Świadomość możliwości, jakie otwiera do­
stęp do oceanów i mórz świata, jest w spo­
łeczeństwie Związku Radzieckiego pow­
szechna. Wyrazem tego jest ustanowiony już 
w roku 1923 „Tydzień Marynarki Wojennej", 
którego dniem kulminacyjnym jest 28 lipca.

Granice morskie ZSRR ciągną się na dłu­
gości 50.000 kilometrów, otwierając bezpo­
średni dostęp do dwóch ocenów i 14 mórz 
Marynarka wojenna Rosji carskiej obejmo­
wała dwie floty: czarnomorską i bałtycką
W 1932 Związek Radziecki tworzy flotę Pa­
cyfiku, a w 1933 — flotę Arktyki,

W roku 1932 w dziewiczej tajdze nad 
ujściem Amura powstaje miasto portowe 
Komsomolsk Rozbudowano tu olbrzymie 
stocznie, przystosowane do budowy okrętów, 
od niewielkich monitorów do olbrzymów 
oceanicznych Od chwili uruchomienia stocz­
ni Komsomolska do roku 1939 tonaż floty 
radzieckiej wzrósł dwukrotnie. W ostatnich

ciągu każdego roku.
W okresie ostatniej wojny flota radziecka 

nie pozwoliła Niemcom na przeprowadzenie 
ani jednego desantu, tak u brzegów Bałtyku 
jak i na wybrzeżu morza Czarnego. Odessa 
Sewastopol, Leningrad wsławiły się bohater­
ską obroną, w której marynarze Związku 
Radzieckiego na lądzie i morzu utrwalali 
swą sławę, uzyskaną w rę*eolucji pażdzier 
nikowej.

Pod Odessą przeciwko 20 dywizjom nie 
mieckira walczyły oddziały spieszonej ma­
rynarki, dokonywując co dnia bohaterskich 
czynów. Niemcy stracili pod Odessą 250.000 
ludzi w zabitych ł rannych. W Sewastopolu 
marynarze walczyli z pięciokrotnie silniej­
szym wrogiem. Flota utworzyła w porcie 
mur obronny, nie pozwalając na przedarcie 
się Niemców od strony morza Flota bałtyc­
ka zatopiła w czasie wojny 63 okręty nie­
mieckie o wyporności 500 tysięcy ton

Ogółem za waleczność w czasie ostatniej 
wojny wyróżnionych zostało 300 000 mary­
narzy. Setki marynarzy noszą najwyższe od­
znaczenie — odznakę bohatera ZSRR. {w)
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Podania wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresem: Spól 
dzielnia W ydawnicza „WIEDZA", Wydział Ogłoszeń i Reklamy 
Warszawa, ul. Wiejska 18, 1157

ISTOTA KONFLIKTU
Ze n a  świecie istn ieje  konflik t dwóch 

koncepcji urządzenia nowego szczęśliwe­
go bytu  ludzi nie m a w ątpliw ości. Ze n a  
każdym  teren ie i przy  każdej okazji Ist­
niejące różnice poglądów, u tru d n ia ją  poro 
zumienie, nie d a  się ukryć i nie m a po­
trzeby ukryw ać. E uropa, bardziej niż in­
ne kontynenty , Jest p rzykładem  toczącej 
się bezkrw aw ej w alki.

P osłuchajm y co o tym  powiedział k ie­
row nik działu europejskiego, w ielkiego *  
m erykańskiego koncepju  radiow ego „Co­
lum bia B roadcasting  Com pany14 p. H o­
w ard Sm ith. Jego  podejście do tem atu  
n iestety bardzo się różni od poglądów 
wielu jego rodaków . Ale równocześnie 
świadczy, że w społeczeństwie am erykań­
skim  nie b rak  głosów postępow ej k ry ty ­
ki oficjalnego kursu .

H ow ard S m ith  nazw ał kon flik t w  E u­
ropie konflik tem  pomiędzy k la są  posiada- 
ącą I m asam i pracującym i. Zdaniem  Je­

go — konflik t europejski to  spór m iędzy 
ludźmi szukającym i różnych dróg  d la  u- 
trzym an ia  się przy życiu. J e s t to  konflik t 
pomiędzy w łaścicielam i inw estycji i kap i­
ta łu  o raz m asam i, żyjącym i z p racy  rąk . 
Jed n a  żyje przez u trzym yw anie kosztów  
na ja k  najniższym  poziomie przy Jak n a j­
wyższych cenach, gdyż n a  te j rozplętońd 
oparte  je s t Jej Istnienie i potęga. S tro n a  
d ru g a  usiłu je rozpiętości te  zm niejszyć 
do m inim um . „Obojętne, czy m y A m eryka 
nie zdajem y sobie ż  tego spraw ą czy 
nie, a le  S tan y  Zjednoczone s ta ły  się w  
E uropie obrońcą inicjatyw y p ryw atne j 1 
p raw icy politycznej. Tam  gdzie dom inują 
cy wpływ m a ją  Rosjanie, dzieje sią od­
w rotn ie41.

Zdaniem  S m itha wszelkie trudnoód  
konferencji W ielkiej Czwórki w yw ołana 
są trudnościam i pogodzenia tych dwóch 
koncepcji gospodarczych.

SPRAWA RED INA
W m arcu  1946 r. — w  m ieście P o rtlan d  

na w schodnim  w ybrzeżu USA a g e n d  fe­
deracyjnego b iu ra  wywiadowczego ( ta jn a  
policja) schwycili n a  ulicy oficera ra­
dzieckiego Redina, porucznika m ary n a rk i 
w ojennej. W epchnięto go b ru ta ln ie  do 
au ta , odwieziono na policję, gdzie obcho­
dzono się z nim  w  sposób oburzający i 
niedopuszczalny w  żadnym  k ra ju .

Aresztowanie R edina było sygnałem  do 
ostre j kam panii antyradzieckiej. Było źró 
dlem dochodu d la  reporterów  I źródłem  
rek lam y dla k ierow nika b iu ra  wywiadów 
czego H oovera. P isano o tym  osta tn im , 
ako o zbawcy S tanów  Zjednoczonych od 
.spiskowców radzieckich11.

’’’rw ało  ta k  do 25 czerwca, gdy w  są ­
dzie m iasta  S oattle  rozpoczęła się „sp ra­
w a R edina1 i publiczność am ery k ań sk a  
przekonała się, że Redln nie m a nic 
wspólnego z oszczerczymi w ym ysłam i, 
których  chw ytali się dziennikarze.

Od roku 1942 Redln w ykonyw ał w  Si­
dney w ażną i odpowiedzialną pracę. Przy 
jego udziale i pod jego obserw acją ekwi- 
powane były am erykańsk ie okręty  wo­
jenne, k tó re  przechodziły następnie do 
radzieckiej m ary n a rk i w ojennej. Redln 
pracow ał ręk a  w rękę z oficeram i am ery­
kańskim i i cieszył się całkow itym  zaufa­
niem kół w ojskowych USA.

Zeznania głównego św iadka oskarżenia 
inżyniera Kennedy, iż o trzym ał od Redi­
na 200 dolarów  w kopercie za ta jn e  pla­
ny, zawisły w  próżni. P ro k u ra to r nie 
mógł niczym potw ierdzić tego zeznania. 
N atom iast sąd  w ykazał z ca łą  dokładno­
ścią, te  Kennedy i jego  to n a  byli p ła tny­
mi agen tam i w yw iadu w  Sidney, że ca ła  
ils to rla  o przekupstw ie i  przekazaniu  
„dokum entów 44 była opracow ana i insce­
nizowana w ta jn e j policji.

P row okacja s ta ła  się szczególnie oczy­
wista, gdy okazało się, że USA przekaza­
ły Związkowi Radzieckiem u tak i sam  o- 
k rę t, jak iego  plany  rzekom o K ennedy 
przekazał Redinowi. U rządzenie okrętu , 
oczywiście znane było doskonale ofice­
rom  radzieckim , pracu jącym  w  USA.

PREZYDENT TRUMAN MYLI S IE
A gencja am erykańska  „Associate! 

P ress44 opublikow ała oświadczenie prezy­
den ta  T rum ana, k tó ry  powiedział przy Ja 
kiejś okazji, że w ym iana w izyt przedsta­
wicieli k u ltu ry  USA i ZSRR byłaby b a r­
dzo pożądana, ale, że przedstaw iciele S t. 
Zjednoczonych nie m a ją  możności og ląda 
n ia w szystkich rejonów  państw a radziec­
kiego.

Spotkało się to  z reak c ją  agencji 
Tass, k tó ra  w sw ojej odpowiedzi udowo­
dniła, że prezydent T rum an  gruntow nie 
się myli. W ymieniono po p rostu  cały sze­
reg  w ybitnych osobistości am erykań ­
skich, k tó re  ty lko w  osta tn im  czasie od­
wiedziły ZSRR. S ą w śród nich: p isa rk a  
L illian  H eilm an, przewodniczący stow a­
rzyszenia wydawców lite ra tu ry  rolniczej 
— John  S trom , przewodniczący rady  
przyjaźni am erykańsko  • radzieckiej — 
Edwin S m ith  .delegacja redaktorów  g a ­
zet am erykańsk ich  i w ielu innych działa­
czy społecznych oraz delegacji am erykan  
skich.

„Owi działacze społeczni i delegacje ■— 
stwierdza komunikat Tass — zgodnie z 
ich życzeniami odwiedzili Leningrad, S ta­
lingrad, Kaukaz, Ukrainę, Białoruś i in­
ne okolice ZSRR, byli w wielu przedsię­
biorstwach, gospodarstwach państwo­
wych, wsiach, redakcjach gazet, w insty­
tucjach i organizacjach społecznych. Po­
nadto uczeni ze Stanów Zjednoczonych 
brali udział w pracach sesji jubileuszo­
wej Akademii Nauk ZSRR i wielu spo­
śród nich jak  np. prof. prof. Calthof, Len 
gnuir, Harlow, Shapley, Mac Baine wy­
głosili referaty  na posiedzeniach wydzia­
łów Akademii, 

i i ]  I całe oskarżenie okazało się bezpod- 
"staw ne (es t).

fi



O szykkq decyzję
w  spraw ie rehabilitacji sportowców

Warszawa przoduje w kolarstwie
Mowe zwycięstwo kolarzy słoteczjsycls w Pom anu

Od pewnsgo czasu sportowa opi-j 
nia publiczna dowiaduje się o fak­
tach nieprzestrzegania dyscypliny 
sportowej przez śląskie kluby spor­
towe w  związku z orzeczeniam i Ślą­
skiej Komisji Weryfikacyjnej. Ostat 
nio dużo złej krwi narobiła sprawa 
Ikyca, którego mimo obowiązujące­
go zakazu wstawiono na mecz z Par­
tyzantem. W obec głośnego protestu 
całej prasy krajowej, w  sprawę ‘ę

Wierzymy W iśniewskiej, że cięż­
ko jej żyć bez bieżni. Uważamy, że 
słusznie domaga się od władz spor­
towych definitywnego rozwiązania 
sprawy i wydania orzeczenia. Zdaje 
się nam, że sprawa W iśniewskiej 
jest całkiem jasna bo z chwilą za- 
mążpójścia za obywatela niemie­
ckiego nabyła automatycznie obywa 
telstw o Rzeszy, a straciła polskie. 
Wydanie zatem orzeczenia w  jej

wkroczył P. U. W. F., który zwrócił| oprawie nie powinno sprawiać trud 
się do P. Z.  P. N. i do Państwowej] r.ości. Jeżeli sprawa przedstawta się 
Rady W. F. i P. W. z szeregiem ża~ irnczej należy również przyspieszyć
pytań mających wyjaśnić stosunek 
klubów Górnego Śląska do orze­
czeń Ś’ąskiej Komisji W eryfikacyj­
nej, W wypadku niestosowania się 
do w erdyktów  wymienionej komisji, 
winni niaprzastrzegania dyscypliny 
sportowej i wprowadzania 'demora­
lizacji w  sporcie poniosą pełr.e kon­
sekwencje.

Nie tylko Górny Śląsk ma kłopo­
ty ze swoimi kollaboracjonistami 
sportowymi. Jak donosi „Echo S a- 
dlomu" również i. na terenie W srsza- 
wy w  dalszym ciągu istnieje t. zw. 
sprawa Moirdarsku go, mimo iż zo­
stał on przez miarodajne czynniki 
jako sportowiec dożywotnio zdys­
kwalifikowany pod zarzu’em w spół­
pracy ze sportem niemieckim. N ie­
mniej jednak nazwisko Mcrdarskie* 
go co pewien czas pojawia się na ła­
mach prasy sportowej i obecnie zno­
wu podobno sprawa Mor Jarskie go 
ma być raz jeszcze rozpatrywana i 
mają być przesłuchani świadkowie, 
którzy jakoby mają odciążyć Mer- 
darskiego. Notując powyższą wiado­
mość „Echo Stadionu" kończy no­
tatkę następującym apelem: „Czas
najwyższy, aby sprawę Mordarskle- 
go zakończyć wreszcie w  sposób de­
finitywny i sprawiedliwy". Ten o* 
statni zwrot każe przypuszczać, że 
werdykt P. Z, P. N.-u w  stosunku do 
Mordarskiego był niesprawiedliwy. 
Niewątpliwie P. Z. P. N, zabi rze 
głos. .

Ale i na tym jeszcze nie Kończy 
się sprawa rehabilitacji. Miniony ty­
dzień przyrost nam jcsz~ze jedną 
sensację zanotowaną dramatycz­
nie, przez „Kurier Sportowy”. Oto 
dała o sobie znak żvcia znana F k - 
koatletka Leokadia W iśniewska, le ­
gitymująca się dziś dobrymi wynika­
mi w  skokach i  biegu z płotkami. 
W iśniewska w  cza 'ie  wojny wyszła 
zamąż — jak opowiada — za oby­
w atela niem ieckiego narodowości 
holenderskiej, k fóry dotąd nie po­
wrócił z wojny. W iśniewska w cza­
sie wojny — jak twierdzi — nie brała 
udziału w  życiu sportowym, a gdy 
po okupacji zgłosiła akces do klubu 
sportowego „Pomorzanin" w Toru­
niu, na wniosek Polskiego Związku 
Zachodniego została zaw j:szcaa w  
prawach zawodnika, aż do czesu 
przeprowadzenia dochodzeń. Ponie­
waż dochodzenia te jeszcze nie zo­
stały ukończone, W iśniewska jest 
zdenerwowana i wobec wysłannika 
Kuriera Sportow-go oświadczyła: 
„Między innymi żądano od m 'ie , 
abym dostarczyła władzom opinii o 
mnie ze strony Miejskiej Rady Naro­
dowej. Uważam, iż ta rzecz nie do 
mnie należy lecz właśnie do tych, 
którzy reagują na czyjeś złośliwe do 
niesienia czy plotki, później zajmują 
się dochodzeniami i utrudniają mi 
życie". Pod koniec sweich wynurzeń 
W śniewska po mężu Penarsowa o- 
becnie urzędniczka P. K. P. w Toru 
niu oświadcza: „I stawiam sprawę
albo — albol To znaczy, źe przywró­
cą mi prawa obywatelskie i  będę 
mogła nadal być sportmenką lub też 
skończę ze sobą. Kocham dziecko, 
ale... nie mogę żyć bez boiska i spor 
tu".

rozpatrzenie i umożliwić W iśniew­
skiej udział w' życiu sportowym. D o­
brze się stało, że w  tych sprawach 
zabrał już głos P. U. W. F. Opinia 
sportowa domaga się kategorycznie 
oczyszczenia atmosfery sportowej w  
Polsce od pozostałości okupacyjnych.
Sportowcy i zwolennicy sportu chcą 
m ieć spokój i nie chcą, by ich raz 
po raz alarmowano wiadomościami 
bądź to o  niestosowaniu się klubów  
do wydanych orzeczeń, bądź też o 
niekończącym się załatwianiu spraw 
poszczególnych jednestak jak w  tym 
wypadku Mordarskiego i W iśniew­
skiej, Przypuszczamy, że ochotni­
czych kolaboracjonistów w  sporcie 
oraz esób w inny sposób z hańbio­
nych w  czasie okupacji stosunkami zj nia sportowa Pclski.

Niemcami jest w  sumie na szczęście 
nie w iele. Chodzi o kilkadziesiąt jed­
nostek, które albo poszły na lepsze 
życie albo zwą'piły w  Polskę i z ty­
mi należy definitywnie jako ze spor­
towcami skończyć. Chodzi o to, aby 
sport polski mógł o nich jak najszyb­
ciej zapomnieć.

W sprawie Nyca zabrał jeszcze 
raz głos „Sport" katowicki, który 
domaga się, aby weryfikacja spor­
towców śląskich była przeprowadzo­
na szybko, sprawnie i przez ludzi 
cbznajmiouycb ze storunkami w  
województwie śląsko - dąbrowskim, 
gdzie wg. „Sportu" z kilkunastu ty­
sięcy czynnych sportowców, piłka­
rzy, tenisistów, szermierzy, lekko­
atletów , pływaków i t. 'd. — około  
60 proc. brało w latach 1939 - 1944 
czynny udział w niemieckim życiu 
sportowym.

Zdaniem „Sportu" skoro dekretem  
o rehabilitacji w iększość Ślązaków  
otrzymała p eF e  prawa obywatelskie, 
tym samym nie można cdb'erać im 
prawa udziału w życiu sportowym. 
W każóvm bądź razie sprawa wyma­
ga szybkiego i definitywnego roz­
strzygnięcia.

Tego samego zdania jest cała opi-
Ltn.

Zamknięcie dwóch boisk piłkarskich
z p c w o u  nspasfcwania sędziów

POZNAN (tel. wŁ). R ozegrany tu ta j  wczo 
ra j  d rużynow y wyścig ko larsk i na  tra s ie  100 

* km  z P o zn an ia  do Pn iew a i z pow rotem , za 
kończył się b ezap elacy jnym  zw ycięstw em  
w arszaw sk iej d ru ży n y  RKS S arm ata , k tó ra  
zdobyła ty tu ł m istrzow ski, p rzeb y w ając  tra  
sę w czasie 2:45.16 godz. w sk ładzie: N apie 
ra ta , W iśn iew ski, B ańsk i i M anowski.

D rugie m iejsce  w czasie  2:43.35 godz. za 
ję ła  d ru ży n a  Sportow ego K lubu Pocztow ego 
(W arszaw a) w sk ładzie: K udlak, Żbikow ski 
i Rzeźnicki. D rużyna  ta  o trzy m ała  jak o  na 
grody p u c h a r Polskiego Radia.

D alsze m iejsca  zaję li: E lek tryczność (W ar 
szaw a), Stom il (Pozn,ań), KKS (Poznań) i 
KS T ram w a ja rz  (Łódź).

W arszawscy kolejarze zwyciężyli 
łódzkich kolegów w stosunku 4 3 :2 8

Przedwczoraj w Łodzi na*bleżnl boiska 
przy uL Hallera, został rozegrany mecz 
kolarski W arszawa — Łódź, który zakoń­
czył się zwycięstwem kolarzy warszaw­
skich w  stosunku 43:28 pkt.

Wyniki: 2 okrążenia toru (1.000 m.). 
W przedbiegaeh zwyciężyli: Bober (W),
Kapiak (W), Bek (Ł )  i  Pietraszewskl

(Ł). Drugie miejsce zajęli) Napierała 
(W ), Kudert (W), Leśkiewicz (Ł) i Po- 
p o ń c z y k  (W ).

W I półfinale wygrał Bober (W ), 2) 
Popończyk, 3) Napierała: II półfinał: Ka­
piak (W), 2) Leśkiewicz (Ł), 3) Kudert 
(W). Bek upadł na wirażu.

I finał: 1) Kapiak, 2) Bober, 3) Leś­
kiewicz.

II finał: 1) Bek, 2) Kudert.
Wyścig ostatni na 2 okrążenia toru:

1) Bek, 2) Kapiak.
Wyścig na 27,5 okrążeń toru: 1) B ek ,

2) Kapiak, 3) Napierała. Bek wygrał 
wszystkie finisze.

Publiczności około 5.000.

Wisła i Garbarnia
na cze ie  swoich grup

KRAKÓW) tel. wł.). R ozgryw ki o m istrzu  
stw o kl. A dały  w czora j n astęp u jące  w yni­
k i: Q rscovia — K orona 8:1, D ąbski —  W ie ­
czysta 5:1, W isła  — T arn o v ia  4:1, G a rb ar­
n ia  —  B ocheński 3:2.

Dzięki w czorajszym  w ynikom  W isła  i G ar 
b a rn ia  w ysunęły  się na  czoło w sw oich g ra ­
pach. W isła w do tychczasow ych  7 sp o tk a ­
n iach  n ie  u trac iła  ani jednego  p unk tu

Informujemy

Na jednym z ostatnich posiedzeń W. G. 
i D. W arszawskiego O Z P N  uchwalono 
zamknąć na przeciąg 3 m ie s ię c y  boisko 
KS Naprzód w Brwinowie. Uchwałę po­
wyższą powzięto wskutek pożałowania go­
dnych zajść na zawodach Naprzód — KS 
Błonie, których ofiarą padł sędzia, pro­
wadzący zawody. Należy dodać, że już w 
zeszłym roku klub „Naprzód" w  Brwino­
wie został ukarany zamknięciem boiska 
na 5 tygodni i na prośbę klubu karę tę 
zawieszono. Obecnie kara zeszłoroczna zo­
stała wliczona do nowego orzeczenia.

N a tym  samym posiedzeniu W G i D  u- 
chwalono zamknąć boisko KS „Kadra" w

Rembertowie, do czasu ukończenia docho­
dzeń, w  związku z zaatakowaniem sę­
dziego prowadzącego zawody.

Jak z powyższych uchwał widać W. Z. 
O. P. N . zabrał się już energicznie do tę 
pienia cham stwa i zdziczenia, które w  bie­
żącym sezonie na boiskach w  całym kra­
ju przybrało nienotowane rozmiary. Po­
nieważ perswazje ani upomnienia nie da­
wały rezultatów, pozostaję jedynie droga 
radykalnych posunięć, które doprowadzą 
niepoczytalne i zdziczałe jednostki d o  o- 
pamiętania się i kulturalnego zachowa­
nia na boiskach. Itn.

Rozległa skala zainteresowań 
robotniczego sportu w Szwajcarii

P ierw szy  w ystęp naszej robo tn icze j repre  
zontacji p iłk a rsk ie j na Ig rzyskach zorgani 
zow anych przez robo tn iczy  Zw iązek Sporto  
wy Szw ajcarii Satus, p rzyn iósł Polakom  
zw ycięstw o nad re p rezen tac ją  robo tn iczą  
S zw ajcarii w sto su n k u  3 :2 .

N ależy podkreślić , że sp o rt robo tn iczy  w 
S zw ajcarii stoi na b a rd zo  w ysokim  poziom ie 
dzięki w y jątkow o sp ręży ste j o rg an izac ji

L eg ia -B zu ra  (Chodaków) 6:2 (4 1 :)
Niesam owity upał spowodował, iż na 

boisku Stadionu Wojska Polskiego zebra­
ła się wczoraj niewielka liczba widzów. 
Zresztą ci, którzy nic przyszli nic nie stra 
ciii, bo zawody były mało ciekawe, stały  
na niskim poziomie i były nudne tak, że 
wszyscy z utęsknieniem oczekiwali ry 
chłego odgwizdania przez sędziego końca 
meczu.

Do zawodów wczorajszych Legia — któ 
ra je potraktowała jako trening wakacyj­
ny — wystąpiła z kilku rezerwowymi i 
mimo to osiągnęła wysokie zwycięstwo 
nad swym przeciwnikiem w stosunku 
6:2 (4:1). Bzura ustępowała Legii pod 
wieloma względami, a w  szczególności 
gorsza była niemal o klasę technicznie. Je 
dynie górowała nad Legią ambicją i  tej 
zalecie zawdzięcza zdobycie 2-ch bramek 
ze solowych akcji swego lewego skrzy­
dłowego, zresztą najlepszego graczą tej 
drużyny.

Przebieg meczu był nieciekawy. Z po­
wodu gorąca gra toczyła się niemal „na 
stojąco". Przez cały czas gry Legia mia­
ła zdecydowaną przewagę, której należy­
cie nie wykorzystała. Sędziował ob. La 
zarewdez. Publiczności około 1.500 osób.

Drugie zwycięstwo robotniczej reprezentacji
w Szwajcarii

D rugi w ystęp p iłk a rsk ie j R obotniczej Re 
p rezen tac ji Polski w Z urychu  zakończył się 
rów nież  sukcesem . P iłk a rze  polscy w ygrali 
i  re p rezen tac ją  ro bo tn iczą  w Z urychu  w  sto 
sunku  4:3. Polacy, w edług słów tren e ra  szw aj 
carsk iego  w ygrali całkow icie zasłużenie , bę­
dąc d ru ży n ą  szybszą i lep ie j g ra jącą  głową 

—  O —
MARCEL BERNARD WYGRYWA 

MIĘDZYNARODOW E M ISTRZOSTW O 
FRA N CJI W  T E N ISIE  

W  finale  g ry  p o je  lyńczej m ężczyzn na 
M iędzynarodow ych M istrzostw ach F ran c ji 
F rancuz  M arcel B e rn ard  n iespodziew anie  po 
k o n a ł C zechosłow aka Ja ro s ła w a  D robnego 
po  pięciosetow ej w alce: 3:6, 2:6, 6:1, 6:4, 6:3.

MARGARET OSBORNE 
WYGRYWA Z PAULINA BETZ

D r-'gą  n iesp o d zian k ą  w fin a łach  teniso 
,vych m iędzynarodow ych  m istrzostw  F ra ń  ] tra sy  wynosiła, ty lko 1300 km  i p row adziła  
c ji b y ła  po rażk a  tegorocznej m is trzy n i W in

Je s t on całkow icie  oddzielony  od sportu  
m ieszczańskiego, tak  dalece, że m iędzy spor 
łow cam i obu o rg an izac ji n ie istn ie je  na 
boisku, bieżni czy to rze  ko larsk im  absolu t 
n ie żadna  styczt- ść. P rzedstaw ic ie le  obu 
o rganizacji- sp o ty k a ją  się jedynie  na teren ie  
n a jw yższej m ag is tra tu ry  spo rtow ej, gdz'.e, 
rep rezen tu ją  sw o je  grupy.

SATUS za jm u jący  się -wychowaniem fi 
zycznym  m łodzieży robo tn icze j Szw ajcarii 
jes t jed n ą  z 11 o rg an izac ji robotn iczych  
tego k ra ju . Potężnym  Z w iązkiem  jest orga 
n izac ja  „P rzy jac ió ł p rzy ro d y "  o c h arak te  
rze tu rystycznym , licząca około 67.000 schro  
nisk. Is tn ie je  też Zw iązek R obotniczy p ierw  
szej pom ocy san ita rn e j. Zw iązek szachistów , 
rad io  am ato ró w  1 stenografów . W szystkie 
te zw iązki zespolone są  w K om isji Porożu 
m iew aw czej, k tó re j prezesem  jest przew ód 
n iczący SATUS a tow. Boltz.

SATUS sam  sk łada się zc 140 sekcji gim 
nastycznych  m ęskich  oraz  130 żeńskich. 
W iększość z n ich  m a sekcje  dziecięce. Se 
keja  g im nastyczna  za jm u je  się g ram i sp o r­
tow ym i oraz  zapasam i. P iłka  nożna liczy 
około 50 klubów , sp o rty  w odne — 80. I s t ­
n ieją  n ad to  sekc je  p ływ ackie i na rc ia rsk ie , 
k tó re  u rz ąd z a ją  im prezy  zim ow e do spółki 
z .P rzy jació łm i p rz y r dy “.

Od p aźd z ie rn ik a  1945 roku  p o siada  Satus 
do dyspozycji sw o je j hale  sportow e, k tó re  
w czasie w ojny zajęte  były na  potrzeby 
arm ii. Hal tak ich  jest około 2000.

P lan y  na  rok  b ieżący p rzew id u ją  organi 
zację w łasne j szkoły spo 'o w ej i p rzygoto  
wanie, po raz  pierw  y  od 1938 r., robot 
niczych Igrzysk, k tó re  w łaśnie się odbyw ają

(tw).

WlicfT zwycięzcą
Tour de France

T egoroczny „T our de F ran ce"  przeprow a 
lżony zos*ał n a  sk ró co n ej trasie , zam iast 

trad y cy jn y ch  4583 km , d ługość tegorocznej

b ledonu  A m erykanki Pau licy  Betz ze swo-- 
w spółi odaczką M argaret O sbor :e w 3 ch s- 
t ch. O sborne w ygrała  1:6, 8:6, 7:5.

Śląsk— Poznań 4:0
KATOW ICE (tel. wł.). O czekiw ane na Sb- 

ku z dużym  zain teresow an iem  spotkan ie  
P oznań  — Śląsk o p u c h a r  ś. p. Józefa  Ka 
luży, zakończyło  się sensacy jnym  zwycię 
slw em  Śląska w s to su n k u  4:0. Do przer 
wy p ro w ad ził Ś ląsk 1:0.

z B ordeaux  do Grenoble. „T o u r de F rance" 
w roku  bież. było raczej ty lko  przygotow a 
niem  do p rzyszło rocznej im prezy, k tó ra  od 
będzie się  ju ż  w ro zm iarach  przedw ojen  
n-’ch.

W  wyścigu tegorocznym  trium fow ali W ło 
' si, k tó rzy  odnieśli zw ycięstw o indyw idualne 

i drużynow e. Zw ycięacą indyw idualnym  był 
W łoch Bresci, k tó ry  już  w drug im  etapie

SPO RT ROBOTNICZY W  ŁODZI OTRZY 
MAŁ PARK SPORTOW Y. ZRSS o trzym ał 
p a rk  sp o rto w y  w H ellenow ie, obejm ujący  
bo isko  p iłk a rsk ie , to r  ko larsk i, w ielką halę 
spo rtow ą, k o rty  tenisow e oraz  tereny  pod 
rozbudow ę u rząd zeń  sp ortow ych , ja k  pły 
w alnia , lodow isko, b ieżn ia  lekkoatle tyczna  
itd . Z ram ien ia  ZRSS znany  dzia łacz  spor 
tow y W acław  Z atke o b ją ł k ierow nic tw o nad 
p rzep row adzen iem  w szystk ich  prac, zw iązs 
nych z odbudow ą tego park u . T o r k o larsk i 
został ju ż  w dużej m ierze odrem ontow any  
i w ykańczane są  osta tn ie  p race  p rzygoto  
wawcze tego to ru  (ogrodzenie i b udow a try  
bun) do n adchodzących  d rużynow ych  mi 
strzostw  Polsk i n a  lorze, k tó re  odbędą się 
U sie rp n ia  br.

TO R PED O  (MOSKWA) PRZYBYWA DO 
POLSKI. W w yniku  ro -m ów  przap row adzo  
nych przez poi k ą  delegację n a  „Dzień Kul 
tu ry  F izy czn sj"  w M oskwie, w  ciągu naj 
b liższych k ilk u n astu  dni p rzybędzie  do Pol 
ski m oskiew ska d ru ży n a  p ierw szej Ligi 
„T orpedo", k tó ra  rozegra  w Polsce szereg 
spo tkań . „T orpedo" jest k lubem  sportow ym  
pracow n.l ów  p rzem ysłu  autom obilow ego.

W ALASIEW1CZÓW NA W EZW ANA DO 
WARSZAWY. W  zw iązku  z decyzją W alasie 
w iczówny w zięcia udzia łu  w zaw odach  w 
Oslo, Z arząd  P.Z.L.A. zadecydow ał, i i  W a 
lasicw iczów na pow inna w pierw  przy jechać  
do W arszaw y i w ysłano do n ie j odpow iedni 
telegram . Istn ie je  więc m ożliw ość zobaczę 
n ia  Stelli w pierw szych  dn iach  s ie rp n ia  w 
W arszaw ie.

WYŚCIG KOLARSKI KRAKÓW — KATO 
W ICE — KRAKÓW. W  dniu  4 sie rp n ia  od 
będzie się wyścig k o larsk i na tras ie  Kraków 
— K atowice — K raków . O rg an iza to rem  pół 
m eika w K atow icach w ybrany  został znany 
k o larz  w arszaw ski, s ta le  obecn ie  zam ieszku 
jący  n a  Ś ląsku —  Zbigniew  Klaus.

N AJLEPSZY PO  W O JN IE  SKOK W DAL. 
Podczas zaw odów  lekkoatle tycznych  w Za 
k opanem  L e„ulko  (W isła kr.) uzyskała  w 
skoku  w dal 5.12. Je st to  na jlepszy  powo 
jen n y  rezu lta t w Tolsce. W  lej sam ej kon 
k u ren c ji w śród m ężczyzn zw yciężył Serafin  
(H.K.S.) skacząc  6.53.

JESZC ZE JE D E N  KANDYDAT DO OSLO
Na zaw odach  lekkoatle tycznych  Cracovi, za 
w odnik  M leko (Cracovia) u zyskaj doskonały  
czas w chodzie  na  10vkm  — 48 m inu t i 15 
sek. W ynik  ten  jest lepszy od m inim um  wy 
znaczonego przez P.Z.L.A. na  m istrzostw a 
lek k oatle tyczne  do Oslo o 1 m in. 45 sek 
(m inim um  w ynosi 50 m inu t).

KKS POMORZANIN (TORUŃ) MISTRZEM 
PIŁKARSKIM  POMORZA. W  decydującym  
m eczu o m istrzostw o  Pom orza  w piłce na  
żnej pok o n a ł to ru ń sk i P om o rzan in  KK8 
B rdę 4:0 (1:0), zdobyw ając  tym  sam ym  za 
szczytny ty tu ł i p raw o  rep rezen to w an ia  Po 
m orza  w rozgryw kach  m iędzyokręgow ych.

ANDRZEJ PRZEW O RSKI W IC EPR EZ E  
SEM PZPN. W  ub. tygodniu  pow rócił do 
k ra ju  A ndrzej P rzew orsk i, jed en  z czoło 
wych dzia łaczy  p iłk a rsk ich  Polski. Bez prze 
sady stw ierdzić  m ożna, że P rzew orsk i przez 
długi czas by ł duszą  PZPN i jeśli p raca  w 
naczelne j m ag is tra tu rze  p iłk a rstw a  polskie 
go ro zw ija  się  sp raw n ie , to  w n iem ałe j m ir 
rze by ło  jego zasługą. B. b ra m k a rz  Cracovii 
okaza ł się bow iem  doskonałym  o rgan izato  
rem  i p ilnym  pracow nik iem , to  leź n ic dzi 
wnego, że PZ PN  na p ierw szym  posiedzeń.n 
d o k oop tow ał go obecnie do zarząd u  w clia 
rak te rze  w iceprezesa  i re fe ren ta  sp raw  za 
gran icznych .

Z POLSKIEGO ZW. KAJAKOW EGO Pm 
ski Z w iązek K ajakow y o trzy m ał od Pań 
slw ow ego U rzędu W ychow ania  Fizye.znegiw ysunął się na  czoło. D rugie m iejsce zają ł 

| tr iu m fa to r z  p ierw szego e tapu  ro d a k  Bre w 'i ę  n a d  jeziorem  R ożnow skim , gdzie odbę 
sciego, B ertocchi. dzie się spec ja lny  k u rs k a jak o w y  Z iuicja

« # •
tyw y Polskiego Zw iązku K ajakow ego wyda 
PU W F i PYV m apę szlaków  w odnych, p rzy  
czym  p ierw szy o p racow any  zostanie  sz lak  
„W isły", po tym  D unajca , a  w reszcie O dry.

SZW AJCARIA ZAPRASZA NASZYCH T E ­
NISISTÓW . Na tu rn ie j ten isow y do L ucerny  
została zap roszona jed n a  nasza len isistka  i 
dw u tenisistów . W ybór graczy S zw ajcaivy  
p ozo staw ia ją  P o lsk iem u  Zw iązkow i T en i­
sow em u.

LEKKO ATLECI ZSRR W  OS'l O. Z daje  
się nie u legać w ątpliw ości, że lekko  a tleci 
radzieccy będą uczestn iczyć w m is trzo ­
stw ach  E uropy  w Oslo, dokąd zostali za­
proszeni przez Norw egię. O sta teczna decyzja 
zależeć będzie od stan o w isk a  M iędzynar. 
F ed erac ji L ekko  - A tletycznej, aczkolw iek  
p rzypuszczać należy, że zap roszeń ie  N orw e­
gów nie n astąp iło  bez p o ro zum ien ia .st

RZUT KULĄ 16,12 M. Na zaw odach lek ­
koatle tycznych  w M oskwie E stończyk Hem o 
Lippe osiągnął w kuli na jlepszy  w roku  b ie 
żącym  w ynik 16,12 m. R ów nocześnie rekor- 
dzistka  św ia ta  N ina Dum bedze uzyskała  w 
dysku  49,18 m. (o ficjalny  rek o rd  św iatow y 
18,31).

M ISTRZOSTW A ŚW IATA W  KOLAR­
STW IE rozpoczynają  się 24 sie rpn ia . 24 go 
sie rp n ia  ro zp o czy n ają  się w Z urychu  m i­
strzostw a k o larsk ie  św iata. Będą to pierw sze 
po w ojn ie  m istrzostw a k o larsk ie , w k tórych  
odbędą się rów nocześnie m istrzostw a szoso­
we, jak  i torow e, m istrzostw * am ato ró w  jak  
i p ro fesjonalów . T erm in  m istrzostw  od 21 
s ie rp n ia  — 1 w rześnia .

MONTGOMERY NADAL MISTRZEM ŚWIA 
TA. W M ad i'o n  S quare  G arden w Nowym  
Jo rk u  odbył się m ecz o m istrzostw o świata  
w w adze lekk ie j pom iędzy dośychczaso- 
w m m istrzem  św ia ta  Bob M ontgom ery I 
Alle Stolzem . Z w ycięstw o odn iósł d o ty ch ­
czasow y m istrz  M ontgom ery rozstrzygając  
mecz w 13 ru n d z ie  przez k. o.

CERDAN ZWYCIĘŻYŁ WILIAMSA. W 
m eczu boksersk im  w w adze średn iej, jak i 
odbył się w ub. n iedzielę pom iędzy F ra n c u ­
zem C crdanem  i m urzynem  W iliam sem  
(USA), zw ycięstw o odniósł C erdan. Po tym  
m eczu C erdan u d a je  się do USA gdzie sp o t­
ka się z obecnym  m istrzem  św iata  wagi 
średn iej Tom y Zale. S po tkan ie  o rg an izu je  
Mike J- bs.

BILLY CON W  EU R O PIE. A m erykańsk i 
p ięściarz Billy Con, k tó ry  n iedgw no p rze ­
grał sw ój mecz o m istrzostw o św ia ta  z Joe  
Louisem  u d a je  się do E u ro p y  gdzie spo tka 
się z B rucce W oodookiem . Mecz odbędzie 
się a stad io n ie  W em bley.

„Spalony”  w szczypiorniaku
obowiązywać bątizis od 1 w rześnia

Na odbytym  w K openhadze Kongresie 
M iędzynarodow ej F ed erac ji P iłki Ręcznej z 
udziałem  12 p aństw  (Polskę rep rezen to w ał 
prezes P.Z.P.R. ob. Z. Nowak) p o s ta n o w n - 
no do tychczasow ą F ed e rac ję  IA IIF  z siedzi­
bą  w B erlinie uznać za n ie istn ie jącą , a p o ­
wołano do życia now ą, k tó ra  nosić będzie 
nazw ę I. H F. (In te rn a tio n a l H andball F e ­
deration) z siedzibą w- Sztokholm ie.

Z asadniczą uchw ałą  kongresu  jest zm iana 
.spalonego" w szczyp io rn iaku . Od 1 stycz­
nia 1947 roku  obow iązyw ać będą  w szczy­
p io rn iak u  p rzep isy  „spa lonego" iden tyczne  
jak w piłce nożnej. Polski Zw iązek P iłki 
Ręcznej w prow adza  te p rzepisy  już  od I 
w rześn ia  br.

Z p ro g ram u  f A H skreślono  sia tków kę i 
•lięstówkę n iem iecką (fzw; Fauslhall) U- 
ch wól ono now y sta ti t F ed erac ji, k tó ry  po 
opracow aniu  zostanie rozesłany  \vs/v- 1 tn 
zw iąritom  państw ow ym  należącym  do Fe­
derac ji.
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Wyścigi konne na Służewcu
Wyniki 4-go dnia

G onitw a  1. N a g ro d a  6000 zł. d la  3 1 
kon i. D y s ta n s  ok. 1600 m tr .:  1. C h ero n ea  
(57) s t. P a ń s tw . Iw no  (ż. J a n u c ik ) , 2. 
S u m m e rk a y  (59 j s t. P a ń s tw . L eszno  (ż. 
M icha lczyk ), 3. S a le rn o  (59) ż. L ipow icz.

W y g ran e  w  1 m . 43 s. (7 i pó ł —  30 i 
pó ł —  33 —  32) w  w a lce  o pó ł dł., I l l-c i— 
1 dł. T o t. zw . 180. P o rząd . 160.

G on itw a  2. N a g ro d a  M azu ra  8000 zł. 
d la  4 1. i s t. kon i. D y s ta n s  około  2400 

•  m tr .:  1. B ro k a t (60) s t. „T u ró w “ (ż. J a ­
go d z iń sk i), 2. U rg a  (57) s t. P a ń s tw . Albi- 
g o w a (ż. p a s te rn a k ) ,  3. S o u v en ir  (59) ż. 
K lo m ar.

W y g ran e  w  2 m . 35 1 pó ł s. (26 — 31— 
32 — 32 i pó ł —  54) p ew n ie  o 1 i pó ł dł., 
I l l-c i —  o pó ł dł. T o t. zł. 120. P o rząd . 180.

G on itw a  3. N a g ro d a  P e rk u n a  8000 zł. 
d la  3 1. kon i. D y s ta n s  około  2000 m tr . :  1. 
P o b u d k a  (54) s t. P a ń s tw . G o le jew ko  (ch ł. 
Z ie m ia ń sk i) , 2. J a s ta r n ia  I I I  (57) st. 
P a ń s tw . K ozienice (ż. D o ro sz ), 3. B alky- 
r is  (57) ż. Jag o d z iń sk i, 4. W ich e r IV  (59) 
ż. M olenda, 5. G eolog (59) ż. B iesiadziń- 
sk i.

W y g ran e  w  2 m . 8 s. (31 —  32 —  32 — 
33) w y sy ła n a  o p ó ł dł., III-c i o  pó ł dł. T o t. 
zw- 2920, f ra n c . 510 i 210. P o rząd . 11320.

G o n itw a  4. N a g ro d a  H u n g a r ia n a  10000 
zl- d la  3 1. og. i k l. D y s ta n s  około  2200 
m tr . :  1. P o żo g a  (57) s t. P a ń s tw . G ole jew ­
k o  ż. K lo m ar, 2. S ilv e r k in g  (59) s t . „K lei 
n o t"  t .  B iesiadziń sk i, 3. W ir I I  (59) ż. M o­
len d a , 4. B im b e r (59) ż. Jag o d z iń sk i, 5. 
A stro lo g  (59) ż. S zym ańsk i, 

c W y g ran e  w  2 m . 22 s. (14 — 31 — 32 
i pół —  33 —  31 1 p ó ł)  w  w a lce  o 1 dł., 
m - c i  o  2 dł. T o t. zw. 1370, f ra n c . 260 i 
150. P o rząd . 3480.

G on itw a  5. N a g ro d a  S ird a ra  15000 zł. 
d la  3 1. og. i  k l. D y s ta n s  około  2200 m tr .:
1. Iz a n  (62) st. „K le jno t"  ż. B iesiadzińsk i,
2. O deon (59) st. F e rd y n an d ó w  ż. J a g o ­
dziński, 3. S o m o s ie rra  (59) ż. S ta s ia k , 4. 
Łuk II (60), ż. Molenda.

W y g ran e  w  2 m . 49 s. (8 — 33 — 32 i
p ó ł  30 i pó ł —  32) ła tw o  z m ie jsca  do
m ie jsca  o 3 dł., III-ci — o 1 d ł. T o t. zw. 
130, f ra n c . 120 i 140. P o rząd . 270.

Gonitwa 6. Nagr. 6.000 zł. d la  4 1. i st. 
koni. Dyst. ok. 2.200 m.: 1. Marez (57) et. 
„Działosza", ź. Bogobowicz; 2. C orredidor 
(59), st. Państw. Janów  Podlaski, t. Lipo­
wicz; 3. Goldquelle (57), ż. Janucik; 4. Con­
fetti (59. ż. Pasternak; 5. Tobruk II (59), ż 
K lomar. Wygr. w 2 m. 22 s, (14.31 i pół — 
32 i pół — 32 — 32) w walce o pół dł., III 
o pół dł. Tot. zw. 190, franc. 130 i 280, 
porząd. 1270.

Gonitwa 7. Nagr. 5.000 zł. d la 3 1. i 6t. 
koni. Dyetane około 1.600 m : 1. W isła (53), 
st. Państw. Okocim, ch. Kry6iak; 2. Inwazja 
(57), et. Państw. Golejewko, ch. Goździk;
3. Narwal (57), ż. Lipowicz; 4. Dagoressa 
(55), ż. O lejnik; 5. Ines II (52), ch. Kubicz; 
0. Syrt (56), i. W ojtas — został na starcie. 
W ygrane w 1 m. 44 s. (8.30 — 33 — 33) w 
walce o 2 dł., III o 1 dł. Tot. zw. 150, fran, 
110 i 150, porządk. 290.

Gonitwa 8. Nagr. 5,000 zł. d la  4 1. i st 
koni. Dyst. około 2.000 m.: 1. Milet (59), 6t. 
,,Działosza‘“, ch. Zając; 2. Victory (57), st. 
Państw. Golejewko, ch. Ziemiański; 3. Tinta;
4. Opieka; 5. Metr; 6. Rewelacja. W ygrane 
w 2 m. 9 i pół s. (31 i pół — 32 i pół — 
35 — 30 i pół) w walce o 2 dł., III o 4 dł. 
Tot. zw. 290, franc. 130 i 110, porządk. 190.

Temperatura do 42 stopni w słońcu
Fala olbrzym ich upałów utrzym ująca się 

nad całym niem al kontynentem  Europy, 
przybrała wczoraj w W arszawie jeszcze ua 
s 'Ie. Tem peratura, k tó ra  w sobotą dochodzi­
ła do 40 stopni, w niedzielę przekroczyła 42. 
Ulice m iasta wyludniły się niem al zupełnie. 
Ludność zapełniła miejscowości podwarszaw 
skie i wybrzeża Wisły. Na wszystkich m iej­
skich plażach panował nieznośny ścisk. Do­
chodziło do incydąptów na tle zdobywania 
sobie miejsca na wiślanym piasku. Niestety, 
nie obeszło się bez ofiar w iślanej kąpieli. 
Nadchodzące meldunki stwierd \ją śmierć 
w Wiśle ponad 10 osób.

W mieście zanotowano szereg wypadków 
porażenia słonecznego i zemdleń na ulicy 
wskutek upału.

Należy podkreślić fakt zemdlenia kilku 
konduktorów  tram wajowych, na liniach ob­
sługujących trasę przez most Poniatowskie­
go. Tram w aje te były od rana przepełnione 
pasażeram i udającym i się nad Wisłę. Trud 
pracy konduktorów  podniósł fakt, że więk­
szość okien w „berlińskich" wozach obsłu­
gujących linie 24 i 25 ma okna zamocowane 
na stałe, nie dające się otworzyć. Na fakt 
ten zwrócić należy uwagę Dyrekcji MZK. (w)

20 tys. pojazdów i 150 tys. osób
ficzliy obrazujące dzienny ruch na mostach stolicy

P o ró w n an ie  ilości po jazdów , p rzep ły ­
w a jący ch  w  c iąg u  d n ia  p rzez  d w a w a r ­
szaw sk ie  m o s ty  w y p ad ło  n a s tę p u ją c o : 
(n a  p ierw szym  m ie jscu  m o s t P an ia tow - 
sk iego , n a  d ru g im  m o s t w y sokow odny).

Sam ochody  c iężarow e 3.490 — 2.960, 
sam ochody  osobow e 3.671 — 3.141, moto-

Bezpieczeństwo i higiena pracy
W Ministerstwie Pracy i Opieki Społecz 

nej odbyła się konferencja, poświęcona spra 
wie zapewnienia odzieży Ochronnej i sprzę­
tu ochrony osobistej w zakładach pracy. 
W a g ę  i znaczenie wysuniętego na porząd,:n  

dzienny tem atu uw ydatnia w słowie wstęp­
nym wiceminister dr Pragierowa.

Poruszone zagadnienie oświetlił szeroko w 
ci kawym fachowym referacie inż. Mazurkie

wież. Do ważniejszych i pilniejszych dezy­
deratów  referent zaliczył: konieczność usta 
lenia niezbędnych wzorów odzieży ochron 
nej, norm alizację kilkunastu typów takiej 
odzieży: przeciwkwasowej. przeciwpyłowej, 
przeciwdziałającej prom ieniom świetlnym, 
wybór okularów przeciwpyłowych, przeciw- 
prom ienistych i innych.

B e z ła d  jazdy pociągów p ośp ieszn ych  dalekobieżnych
wychodzących z dworca W arszawa-Główna tie s ta c j1:

Turniej talentów muzycznych 
w Warszawie

wyłonił reprezentacje Polski 
do Genewy

W sali kina „Roma" odbył się czterodnio 
wy konkurs muzyczny, mający wyelimino 
wać kandydatów  na Międzynarodowy Kon­
kurs Muzyczny w Genewie. K onkurs zorga 
nizował, na zlecenie Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, Zarząd Główny Związku Zawodo­
wego Muzyków R. P. (Centralne Biuro Kon 
certo we).

Ju ry  konkursu składające się z najwybit- 
n ' c j s z y c h  przedstawicieli polskiego świata 
muzycznego zakwalifikowało na wyjazd do 
Genewy: Żmudzińskiego Tadeusza z Kato­
wic (fortepian), Kędrę W ładysława z Łodzi 
(fortepian), W andę W iłkom irską z Łodzi 
(skrzypce), Lewińską Irenę z Katowic 
(śpiew), Szczepańską Krystynę z Lublina 
(śpiew), Adamczewskiego Jerzego Sergiusza 
z W arszawy (śpiew) i Krysińską Joannę z 
Krakowa (śpiew).

W niedzielę 28 bm. odbył się koncert wy­
żej wymienionych laureatów  konkursu.

Przewodniczący jury , prof. dr T. Szeli- 
gowski, podkreślił w słowie wstępnym wy 
soki poziom kandydatów , którzy mimo cięż­
kich warunków  wojennych potrafili wyka* 
zać wyjątkowo wysoki poziom.

Zainteresowanie publiczności przebiegiem 
konkursu — duże.

R E JE S T R A C JA  CZŁONKÓW  
D Z IE L N IC Y  „Ś R Ó D M IE ŚC IE "

K o m ite t P P S  — D zieln icy  „Ś ró d m ie ­
ście" w zyw a w szy stk ich  członków  D ziel­
n icy  do osob istego  zg ło szen ia  się w  lo k a ­
lu  P a r t i i  (M okotow ska 51—53) — w  te r ­
m in ie  od 25 bm . —  10.8 — godz. 15.30 — 
18 celem  ponow nego  z a re je s tro w a n ia  się.

T ow arzysze , k tó rz y  n ie  z a re je s t ru ją  się 
b ęd ą  sk re ś le n i z  lis ty  członków  P a r t ii .

KURS PARTYJNY DLA NAUCZYCIELI
Dnia 2 sierpnia b. r., rozpocznie się w 

.Szklarskiej Porębie I szy kurs Partyjny dla 
nauczycieli socjalistów. Kurs organizowany 
jest przez wydział oświatowy CK W. PPS.

Zarząd Okręgu W arszawskiego Polskiego 
Związku byłych W ięźniów Politycznych 
hitlerowskich Więzień i Obozów Koncentra 
cyjnych zaw iadam ia członków Związku, 
zamieszkałych na  terenie Starostw a W ar­
szawa Południe (Mokotów), że w dniu 30 
lipca (wtorek) o godzinie 19 ej w lokalu 
Związku przy ulicy Puław skiej Nr. 12 a. 

{ odbędzie się Zebranie Koła Mokotów*.
Obecność obowiązkowa.

Dzirtfń Wa Krza w y

cyk le  977 — 514, ro w ery  2936 — 1793, 
p o jazdy  k o n n e  215 — 671. P o n a d to  przez
m o s t P o n ia to w sk ieg o  k u rs u ją  tra m w a je .

L iczba p ieszych p rzechodzących  dz ien ­
n ie  przez m o s t P o n ia to w sk ieg o  w ynosi 
p rzec ię tn ie  90 tys. osób przez m o s t w y­
sokow odny 65 tys. osób.

C hudoba  — Z d ró j  p rzez  W rocław  —
K ładź):o  — 20,10 m . (p o sp .). P rzy jazd  n a  
m ie jsce  — 12,37 m . O d jazd  z C hudoby — 
Z lro ju  — 17,17 m . P rzy jazd  do  W arsza­
w y — 10,03.

U  c l p rzez  T o ru ń , — G dynię — 20,30 
(posp .) P rzy jazd  n a  m iejsce  — 11,10. O d­
jazd  z H elu  — 18,20 m . P rzy jazd  do W ar­
szaw y  — 8,30 m .

Je len ia  G óra  p rzez  W ro cław  — Ł ódź 
K a lisk ą  — 20,10 m . (posp.) P rzy jazd  n a  
m ie jsce  — 9.59. O djazd  z J e le n ie j G óry
— 20,10 m . P o w ró t do W arszaw y  — 
10,03 m .

K a la b -’- r r r -  C zęstochow ę, — ”" ro  
cław  — L ign icę  — 20,40 m  (osob.) P rzy ­
jazd  do K a ła b sk a  — 13,42 m . O djazd
— 17,01 m . P rz y ja z d  do W arszaw y  — 
9,45 m.

K atow ice  p rzez  C zęstochow ę — 23.30 
m . (posp., i osobow e 10,,50 m-, 13,30 m.,
21.20 m . P rzy jazd  do K a to w ic  — 5,30 m „ 
19,36 m „ 22,04 m ., 5,45 m . P o w ró t z K a­
to w ic  (posp .) — 0,56 m ., osobow ym i — 
6,40 m ., 10,45 m  i 20,00 m . P rzy jazd  do 
W arszaw y  — 1,50 m., 15,03 m ., 19,18 m., 
5,23 m .

K, a k ó w  p rzez  R adom , — K ielce  13,45 m . 
(p o sp .). P rz y ja z d  d o  K ra k o w a  — 22,59 
m . P o w ró t — 12,52 m . P rzy jazd  do  W ar­
szaw y — 21,52 m .

K ra kó w  p rzez  C zęstochow ę — T unel. —
19.20 m . (osob .). P rzy jazd  do K rakow a
— 8,08 m . P o w ró t — 17,35 m . P rzy jazd  
do W a rszaw y  — 6,03 m .

Ł 6d &* F a bryczna  p rzez  K oluszk i — 8,50 
m. i 17,05 m . (osob .). P rzy jazd  do Łodzi
— 12,15 m . i 20,58 m . P o w ró t — 7,40, 
16,40 m . P rzy jazd  do W arszaw y  — 11,03 
m., 20,08 m.

Poznań  r r -p z  K u tn o  — S trza łk o w o  — 
16,50 m . 1 20,30 m . (posp .) o raz  osob. — 
9,05 m. i 11,50 m . P rzy jazd  do P oznan ia
— 0,19 m . i 4,00 m . O sobow e — 18,26 m.,

120,33 m . P o w ró t (posp .) — 13,22 m ., 24.00
m „ osobow e — 8,40 m „ 19,20 m . Przy­
jazd  do W arszaw y  (p o sp .) — około  20,00 
m . i 5,38 m „ orobow e — 17,53 m., 4,18 m.

Szczecin  p rzez  P o zn ań  — 16,50 m., 
(posp .), osob. — 11,50 m . P rzy jazd  na  
m iejsce  — 6,45 m ., 4,35 m . P o w ró t ze 
Szczecina (posp .) — 16,05 m ., -  ob. — 
11 ,SO m . P rzy jazd  do W arszaw y  5,38 m

W rocław  p rzez  Ł ódź K a lisk ą  — 20,10 
m „ (posp .), 16,30 m . (osob .), P rz y ja z d  do 
W rocław ia — 6,07 m . i 4,58 m . P o w ró t 
(posp .) — 23,48 m ., osob. 13,00 m . P rzy ­
jazd  do W arszaw y  —  10,03 m ., 4,28 m .

W roclaw  p rzez  C zęstochow ę _  20,40 
m., (osob.) p rzy jazd  8,49 m . P o w ró t — 
21,42 m . P rzy jazd  dó  W arszaw y  
9,45 m .

Z a ko p a n e  p rzez  C zęstochow ę, — C h rza  
nów , — S py tkow ice  — 18,30 m ., (posp .). 
P rzy jazd  do Z ak opanego  — 19,15 m. Od­
jazd  z Z ak o p an eg o  — 19,40 m . P rzy jazd  
do W arszaw y  G łów nej — 10,13 n .

Z w ard o ń  p rzez  K atow ice, — B ielsko, 
Żyw iec (osob) — 10,50 m . P rzy jazd  do 
Z w ard o n ia  — 23,55 m . P o w ró t — 6,32 fti. 

|  P rzy jazd  do W arszaw y  —  19,18 iń.

RADA ZW. ZAWODOWYCH WE 
WTOREK — 30 BM.

Zebranie Rady Związków Zawodowych z 
udziałem przewodniczących i sekretarzy 
Oddziałów Związków oraz przewodniczą­
cych większych rad zakładowych, mające 
odbyć Się 29 bm. o godz. 9-ej min. 30, prze­
łożono na w iórek dnia 30 lipca 1916 r. o 
godz. 9 ej min. 30 w sali Miejskiej Rady 
Narodowej, gmach B.G.K., II piętro.

ZJAZD TOW . PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA 
W STOLICY

W dniu 30 i 31 bm. odbędzie się I szy 
Ogólnokrajowy Zjazd T.P.Ż. w Warszawie. 
Delegaci na Zjazd winni zgłosić się na jd a ­
lej w dniu 29 bin. w Zarządzie Głównym 
Towarzystw a Przyjaciół Żołnierza w W ar­
szawie, ul. Targowa 63, celem otrzymania 
kart uczestnictwa i zakw aterow ania.

W raz-.z delęgajami winny przybyć na 
Zjazd poczty sztandarow e. Początek uroczy 
stości w dniu 30 bm .: godz. 9 rano msza 
św. i poświęcenie sztandarów  w Kościele 
Garnizonowym (Wizytek) na Krakowskim 
Przedmieściu.

PROF. DR. ŻENCZAK — REKTOREM 
AKADEMII STOMATOLOGICZNEJ 

Rada Profesorów Akademii Stomatologies 
nej w W arszawie na posiedzeniu w dn:u 
24 lipca 1916 r. wybrała jednogłośnie rek 
torem Akademii na lata a.k. 1946 47 i 1947- 
1918 Prof. dr. med. M ariana Żeńczaka.

WYSYŁKA TOWARÓW DROGĄ WODNĄ
Państwowa Cenlrala Handlowa uruchom i­

ła stałą dostawę towarów z W arszawy d ro ­
gą wodną, w ykorzystując wiślany tabor 
rzeczny.

Pierwszy transport — 15 ton papieru i 
artykułów  żelaznych (15 t r “) odszedł do 
Płocka — 22.VII. br.

OPODATKOWANIE SZYLDÓW, PLAKA­
TÓW I OGŁOSZEŃ

Zarząd Miejski wznowił pobieranie podat 
ku od plakatów i szyldów, ogłoszeń i an.m 
st w, umieszczanych w prasie.

Stawki podatku od szyldów są w zależ 
ilości od charakteru  i wielkości szyldu lul- 
reklamy i wyznaczane przez specjalnych 
urzędników Z. M.

Podatek od og łoszeń  w  prasie  co d z ien n e  i 
uh p erio d y czn ej w yn osi 10 proc. od ceny 

o g ło sz en ia . P oszu k iw an ia  pracy są w olne  
od opłat podał ko w ych.

Podatek od plakatów lub afiszów drukn 
wartych wynoti 20 proc. ceny druków. Po 
datek ten obciąża osoby reklam ujące lub 
ogłaszające się.
DZIECI I MŁODZIEŻ WARSZAWY MOGĄ 

WYJECHAĆ NA OBOZY

W ydział W c z a s ó w  P.esortu Zdrowia 1 O 
pieki Społecznej "a r ią d u  Miejskiego W at 
szawy rozpoczął:

PART II
ŚWIĘTO PPS w LUBLIŃCU (ŚLĄSK)
Powiatowy Komitet PPS. w Lublińcu u- 

rządza w dniu 4.8.46 r. pod protektoratem  
tow. Prem iera Osóbki - Morawskiego uroczy­
ste otwarcie domu partyjnego oraz wręcze­
n ie-sz tandaru , połączone ze zjazdem PPS 
i OM. TUR powiatu oraz powiatów sąsied­
nich.

Po uroczystościach odbędą się zawody lek 
koatletyczne repr. drużyny Centralnego O- 
środka Wyszkoleniow-ego 01.1. TUR w Ko­
szęcinie oraz zawody piłki nożnej przy u- 
dziale I drużyny K. S. „G arbarnia" Kraków 
i LKS. Lubliniec.

Wieczorem wielka zab av a w Strzelnicy.

1) przyjm ow anie zgłoszeń od Szkół Po 
wszcchnych na wysyłanie grup dziecięcych 
na kolonie letnie 4-tygodn. (7—13 lat) za 
opłatą 505 zł. od dziecka;

2) przyjm ow anie zgłoszeń od średnich 
Szkół Państwowych, Zawodowych i ogólno­
kształcących na wysyłanie grup młodzieżo­
wych na obozy wypoczynkowo - sportowe 
3-tygodn. (14— 18 lat) za opłatą 1005 zł. 
od uczestnika;

3) przyjm ow anie zgłoszeń na grupy dzio 
cięce i młodzieżowe od poszczególnych in 
stytucji na w arunkach w. w.

Potrzebne druki i inform acje można otrzv 
inać w W ydziale Wczasów Bagatela 10. 
VI p. w godzinach 8— 10 rano.

N IE S Ł U S Z N IE  P O M IN IĘ C I 
N iek tó re  lo k a ln e  w ładze  a d m in is tra c y j­

n e  o d m aw ia ją  k a r t  z a o p a trz e n ia  p e rso ­
nelow i cechów  i zw iązków  rzem ieś ln i­
czych. M im  A prow izacji i H an d lu  w y d a ­
ło w ięc in s tru k c ję , w  k tó re j w y ja śn ia , że 
cechy  i zw iązk i rzem ieśln icze  są  w ład za ­
m i sam o rząd u  gospodarczego  i p ła tn y m  
i ubezpieczonym  p raco w n ik o m  ty c h  in s ty ­
tu c ji p rz y s łu g u ją  k a r ty  z a o p a trz e n ia  I  k a  
teg o rii.

K IN O O PER A TO RZY  NA U LICA C H  
W ARSZAW Y

D o W arszaw y  p rzy b y ła  ek sp ed y c ja  f il­
m ow a z Łodzi, ce lem  d o k o n an ia  zd jęć  p le  
n a rn y ch  n a  u licach  sto licy , po trzeb n y ch  
do zm o n to w an ia  film u  „Z ak azan e  p iosen­
k i" .

O s ta tn io  zrob iono  szereg  zd jęć  nocnych, 
do teg o  film u  w  la s a c h  n a  Po lesiu , pod 
Ł odzią. S ą  to  sceny  z w a lk  p a rty z a n tó w . 
F ilm  m a  być ukończony  w  k ońcu  w rze ­
śn ia  rb .

P  usłyszy my
AjO w  r a d i o

W TOREK 30 lipca  
6.00 S y g n a ł czasu . P ieśń  „K iedy  ra n n e  

w s ta ją  zorze". 6.05 D zień, p o rań . 6.25 
G im n a s ty k a  porań- 6.35. M uzyka p o rań . 
7,30 P ow tórz , w iad . dzień , p o ra ń . 7.35 M u­
zy k a  p o rań . 8.30 S k rz y n k a  posz. rodz. 
11.42 A udycja  ro ln . 12.05 D zień, połudn . 
12.35 P ieśn i w  w yk. A dy W itow skiej - K a  
m iń sk ie j. 13.15 Z ty c ia  n aró d , słow iańsk . 
13.25 M uzyka ob iad . 14.00 „P rzez  k o lo ro ­
w e ok ien k o " — au d . słow no  m uz. d la  
dzieci. 16.00 D zienn ik  popo łudn . 16.30 U- 
tw o ry  fo r te p ia n , w  w yk. L. R obow skiej. 
17.10 K oncert Z espołu  In s tru m e n ta ln . 
17.55 A udycja  w o jsk . 18.10 „S ądecka-P ro
s a c k a "  au d y c ja  ludow a. 18.30 R ec ita l
Śpiew aczy M ichała  B u ła ta . 19.00 „N au k a  
p rzy  g ło śn ik u "  20.00 D zień, w ieczorny. 
21.00 A udycja  d la  P o lak . z ag r. 21.30 
S k rz y n k a  posz. rodz. z a g r . 22.00 K oncert 
rozryw k . 22.30 M uzyka tan ec zn a . 23.00 
O sta tn . w iad . dzień. rad . 23.30 S k rzy n k a  
posz rodz. z a g r . 23.55 H ym n.

(t e S c r y )
Opera (M arszałkow ska 8): godz. 18:

Balet „Szopeniana", „Wesele w Ojcowie", 
„Divertissement".

Teatr Polski. Godz. 18 „Gmbe ryby" z Sol
skim.

Teatr „Comoedia“ (Szwedzka 2-4): godz. 
18 „Portret G enerała"

Teatr Ma/y (M arszałkowska 8 i) : godz. 18 
„Po co daleko szukać", przez lipiec — * Sa- 
wanem i Wysocką.

Teatr Powszechny: godz. 18 — „Droga
do świtu".

Praski Teatr Rewii: godz, 17 i 19 — re ­
wia pt. „Najlepiej w Warszawie".

Studio  (Karowa 31): godz. 18.30 — „Spra­
wa Moniki" (premiera).

Teatr Ludowy (Praga, ul. Targowa 73) 
— na wprost Dworca Wileńskiego — codzien 
nie o godz 1930, w święta o godz. 15.00, 
17 30 i 19 45 weeoła rewia p. t.i „Coś po 
chińsku".

Po przedstawieniach autobusy odwożą 
publiczność z teatru Powszechnego i ..Co­
moedia" do Warszawy, a t  Opery i Teatru 
Polskiego na Pragę

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
W TEATRZE POLSKIM 

Sierpień jest w Państwowym Teatrze Pol­
skim okresem wakacyjnym. 31 -go lipca koń 
czy się sezon 1945-46. Do tego dnia włącz­
nie odbywać się b ;d ą  codziennie, w niedzie­
lę popołudniu i wieczorem przedstawienia 
..Grubych Ryb". Będą to ostatnie spektakle 
w tym sezonie, uświetnione udziałem mi­
strza Solskiego.

OPERA ŚLĄSKA W WARSZAWIE
2 sierpnia b. r. w Państwowym Teatrze 

Polskim rozpocznie gościnne występy Kato­
wicka Opera Śląska. Ogółem odbędzie się 
w W arszawie w ciągu 10 dni— 14 przed­
stawień.

Będą wystawione: „H alka", „Straszny
Dwór", „Madame Butterfly" i „Tosca*.

PREMIERA W „TEATRZE MAŁYM*

1 sierpnia w „Tea:rze Małym" prem iera 
komedii „Szkarłatne Róże". — Aldo de Be-
nedetti.

W przedstaw ,eniu wezmą udział: H. Biel­
ska, M. Seroczyńska, J. Łuszczewska i St. 
Iwański. Dekoracje przygotowuje St. Zame-
cznik.

Reżyseruje: Z. Sawan.

„SPRAWA (ON1KI* W STUDIO
Z dniem 30 lipca w Teatrze M. O. „Stu­

dio" — „Spra wa M miki". Morozowicz • 
Szczepkowiej, w wykonaniu Teatru Objaz­
dowego „PROBLEMY". Dojazd tram w ajam i 
N 17 i autobusem P.

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja W odociągów i K analizacji iii. śt. W arszawy ogłasza przetarg ńieograui 

-zony" na wykonanie II ej Serii robót rem ontowych w Gmachu Dyrekcji Wodociągów 
t Kanalizacji przy iii- StarynkieWićza 5.

Inform acje i materiały przetargow e otrzym ać można w biurze Dyrekcji w W a r ­
szawie przy Ul. StarynkiewiCZa Nr. 5 — Dział Zaopatryw ania—1 piętro, pokój Nr. 29
w godz. od 9 do 12.

O ferty należy składać w tymże pokoju do godz. 10 ej dnia 8 sierpnia 1946 r.
O tw arcie ofert nastąpi tegóż dnia o godz. 11-ej. 1309

(KIMA)________ I | -----
Kino A tlan tic . — Chmielna 33 „tśiólew 

na Śmeżka"
Klrtn ..Polonia0 IM arszałkowska 56) — 

„A im ię  ich m ilio n " ..
Kino Syrena  -  Praga Itiiynierska 4 — 

„Przygoda w Budapeszcie"
Kino J e  za" — Żoliborz, Suzina 4 —

. Szaty lord".
Kino O&wiotowe Domu Kultury Robotni­

czet — W arszawa — Żobb irz |P1 Inwali­
dów Nr 10): film naukowy pt „Cud z piasku . 
Początek o godz 17 i 19 w niedzielę i świę­
ta o godz 15 30 17 t 19 ej

Początek seansów w kinie .Tęcza" O godz. 
16-tej w .Atlanticu" o godz 12 12 w pozo­
stałych kinach o gorlz ej W niedzielę i 
święta poranki 6 godz 12-ej

Uwaga. Biletv ulgowe w przedsprzedaży 
dla Członków Źw Zaw i Olg Młodzieżo­
wych do nabvcia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw. przy ul Targowej 15 oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul Połna 1 pok 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej.

O SU SZEN IA  OSOBNE
DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych, pęcherza. Przyjm uje: Łódź, ul. Ki 
lińskiego nr !3„, w godz. 12 — 2 i 4 — 6.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  /
Ogłoszenia drobne handlow e po 19 st as wyraz. Poszukiw ania rodzin, pracy i zguby 
po 5 zt za wyraz. Re* lam owe 1 m m  szerokości 1 szoalta po 25 zł. W tekście 
redakcyjnym  40 zł Tłustym  druk iem  100 proc. drożej. W num erach  ni-.dzielnych 

50 proc. drożej. Z*  term inow y d ru k  ogłoszeń A dm inistracja n ie  odpow iada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń ..Robotnika" — W ar,:aw a Al, Jerozolim  nr 121 P 4ska A ttends Prasowa
Biuro Ogłoszeń i Reklam -  W arszawa, Ul Pieraekwgo 11 Placówki „Czytelnika" w W arszawie: W iejska 14, Środkowa 7 M arszał­
kowska 62 Nowy Świat 47. Puławska 49. Rozdzielnia gazet: PI Inwalidów (Żohborż), Żygmuntowska 6 Poznańska 38 b iura Orbi­
su": W'arszawsr Al Jerozolim skie 39 i Praga, ul Targowa 70 „Wolność". W arszawa ul M arszałkowska 95 Spóldz_ Agencji Praso- 
wej „G L 03" — Dział Rekla ny — ul żło ta  4 Dział Reklamy Spółdz W ydawniczej „W ydawnictwo Ludowe" — ul bagatela 1U m J -  
tel. nr 8.67-79. Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, W arszawa ul W spólna ar 50.

REDAGUJE KOMITET B -  06806
Nakładam Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA". Druk Spółdzielni Wydawniczej ,WIEDZA" „Robotnik" nr J
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Tłumy zgromadzone na uroczystości

9

Grupą odznaczonych pracowników, którzy odbudowali most

• t l i ?
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Na marginesie artykułu ob. Red. Zbignie 
wa Mitznera p. t. „Strategia ludobójców", 

I który ukazał się w „Robotniku" w dniu 16 
lipca r. b., chciałbym zaznaczyć, źe uświado­
mienie sobie niemieckiego planu podboju 
świata drogą szeregu kolejnych wojen przy 
coraz lepszej pozycji niemieckiej w stosun 
ku do przeciwników — jest pierwszym wa 
runkiem dla właściwego ustosunkowania się 
Mocarstw Sprzymierzonych do kwestii nie 
mieckiej. Z zadowoleniem należy podkreślić 
fakt zainteresowania się tą sprawą ze stro 
ny publicystów amerykańskich. Dla nas Po­
laków plany niemieckie, ujęte w tajnych ra 
portach generałów niemieckich, na które po 
wohiją się Amerykanie, jako na rewelację — 
nls stanowią niespodzianki. Mogę tu powo­
łać się na artykuł swój „Straty wojenne Pol- 
ski“, zamieszczony w „Poradniku Propagan- 
dysty" (Nr. styczniowy z 1916 r.), w którym 
tesa o długofalowości planów niemieckich 
jest wyraźnie podkreślona. Pozwolę sobie za 
cytować na tym miejscu kilka wyjątków z 
powyższego artykułu.

„Jest rzeczą ciekawą, te w miarę kończe­
nia się wojny i narastania w umyśle niemlec 
kim świadomości nieuchronnej klęski, ma­
china niemiecka coraz szybciej, coraz go- 
rąezkowiej pracowała nad dziełem zniszcze­
nia krajów okupowanych. Zwłaszcza na te­
renach wschodnich, a w szczególności w Pol 
see działały ze wzrastającym natężeniem fa­
bryki masowego unicestwiania ludności..."

„Czy Niemcy nie zdawali sobie sprawy z 
konsekwencji swych czynów, czy nie brali 
pod uwagę ciężaru odpowiedzialności, jaka 
spadnie po przegranej wojnie na ich na 
ród?"... punkt ciężkości leżał gdzie indziej. 
Znając niemiecką mentalność i jej metodę 
myślenia, możemy być pewni, że u podsta­
wy tego szału zbrodnlczośei leżał wypraco­
wany na zimno plan — osłabić i zrujnować 
kraje sąsiednie w wyższym stopniu, aniżeli 
w wyniku wojny będzie osłabiona i zrujno 
wana Rzesza niemiecka".

„W ten ąposób Niemcy... usiłowali przy­
gotować sobie korzystniejszą pozycję do 
przyszłej agresji. Wydało się im, źe nowe

Najwyżsi d o s to jn ic y  p a ń s tw o w i z P re z y d e n te m  B ie r u te m  i tow. P re -
ch<

y y f e

uderzenie na kraje, które wskutek ogromu 
spustoszenia i związanych z nim trudności 
nie będą w stanie dojść wcześnie do równo 
wagi da im nowe szanse w tej potężnej wal 
ce o panowanie nad światem, która rozpo­
częła się w roku 1914, a której tragiczny 
fragment dopiero co przeżyliśmy.

„...wnioski są jasne. Musimy szybciej niż 
zakładali to Niemcy, odbudować kraj i uczy 
nić go silnym...", ale nie tylko to — to jest 
nasz front wewnętrzny. Na odcinku zagad 
nień międzynarodowych nasza nauka, pubii 
eystyka, propaganda winny skoncentrować 
wysiłki, aby plany niemieckie, o których 
mowa wyżej, były lez  reszty — zdemasko­
wane i wtłoczone do świadomości opinii 
międzynarodowej".

Jednym z ważnych odcinków tej działal­
ności jest przedstawienie światu w aposób 
dostatecznie jasny i poważny rezultatów dru 
giej wojny światowej na ziemiach polskich 
z jednoczesną charakterystyką rodzaju strat, 
ich przyczyn i ich celu z punktu widzenia 
polityki niemieckiej.

Myślą przewodnią winna tu być teza, źe 
w zasadzie zniszczenie Polski nastąpiło nie 
wskutek przebiegu dzia łań  wojennych, co by 
łoby z jawiskiem w pew nym  sensie normal­
nym w czasie wojny, ale wskutek częścio­
wego w ykonan ia  planu zniszczenia państwa 
i narodu polskiego w myśl ustalonych z gó­
ry wytycznych polityki niemieckiej, w sio 
sunku do Polski, przy wykorzystaniu wojny, 
jako okoliczności, umożliwiającej wykonanie 
omawianego planu.

I dlatego jak największym poparciem win­
ny cieszyć się prace źródłowe takich insty 
tucji jak Głównej Komisji Badań Zbrodni 
Niemieckich, Instytutu Zachodniego, Insty­
tutu Bałtyckiego, Biuro Odszkodowań Wo­
jennych przy Prezydium Rady Ministrów 
i t. p.

Doniosłą rolę mają tu również i mieć będą 
procesy niemieckich zbrodniarzy wojennych. 
Poza. tym winna być konsekwentnie groma­
dzona i scentralizowana w jednej komórce 
literatura całego świata na temat II wojny 
światowej.

Jest bowiem rzeczą pewną, źe za kilkana­
ście lat Niemcy ze swą metodycznością i 
przy wykorzystaniu już dziś sympatyzują 
cych z nimi kół międzynarodowej reakcji 
rozpoczną gwałtowną przeciwakcję naukową 
i propagandową, mającą na celu wykazanie, 
że padli ofiarą bezpodstawnych oskarżeń.

Na tego rodzaju akcję nauka polska musi 
być przygotowana. I dlatego taką wielką wa 
gę należy przywiązywać do przeprowadzo­
nych dzisiaj badań źródłowych polskich strat 
wojennych.

Dr. Jerzy Osiecki 
Zastępca Dyrektora Biura Odszko 
dowań Wojennych przy Prezydium 

Rady Ministrów.

M uchy
Do redakcji przyszedł b. poważny list. 

Właściwie nie Ust, a pismo.
„Rzeczpospolita Polska  — M inisterstw o 

Zdrowia — Nadzwyczajny Komisariat do 
W alki z  Epidemiami — Nr. ElWiO 726— 
/V..." itd. 1

Chodzi o to, by „w związku z akcją tę­
pienia much, posiadającą duże znacze­
nie.." (itd) zamieścić kilkakrotnie odpo­
wiednie hasła.

Sam jestem  wrogiem much (zwłaszcza 
w zupie) więc hyżo wybrałem dwa hasła, 
które podobały m i się najbardziej: ,£w a l 
czając muchy walczysz o zdrowie społe­
czeństwa," i „Niezamknięty śm ietnik to 
wylęgarnia much i siedlisko chorób".

Hasła te zaniosłem redaktorowi tech­
nicznemu, który  właśnie pracowicie łamał 
numer w  zecerni. Facet przeczytał i za­
czął się drapać po głowie.

— Gdzie ja  to wsadzę t  — mruczał. —  
Zwalczając muchy, walczysz..." Po depo- 
szy o bandach terrorystycznych NSŻ-u 
nie pasuje. Po bombie atomowej też nie 
bardzo. Może po niebespieczeństuńe hisz­
pańskim t

— Weź lepiej ten „nie zam knięty śm iet­
nik"  — radziłem. — Możesz go wkleić 
koło „Odbudowy stolicy", lub nad artyku­
łem  Jn terw encje  zagraniczne PSL".

Jednak techniczny niezdecydowania 
kręcił głową.

— Wiesz c o t W ykom binuj parę innych  
haseł na ten temat, Może będzie łatwiej.

Wykombinowałem. N aw et dwa wier­
szem:

„Wszyscy w  ruch do łapania much!" 
oraz ,Jdy, waleczne zuchy, unyłapiemy 
muchy!"

Ale i to mu nie konweniowało. Wobec 
tego zabrałem się sam do nakazanej 
przez władze akcji.

Skacząc no krzesła  ł biurka ścigałem  
zwinne owady, jednak  — niestety  — bez 
większego powodzenia. Gdy spadły dwa 
kałamarze, słoik z klejem  ł  żarówka , na 
widownię wkroczył sekretarz redakcji.

— Co ty  wyrabiasz t  — spytał surowo.
— Walczę o zdrowie społeczeństwa — 

wyjaśniłem, pokazując mu „odnośne!' pi­
smo.

Przeczytał i rzucił do kosza.
— Daj sobie spokój — powiedział. — 

Muchy nie przejm ują się hasłami. Nad­
zwyczajny Komisariat lepiej by zaczął 
brać do komisariatu w szystkich obywa­
teli, wyrzucających śmiecie na ulicę. Za­
m ykanie śm ietnika też nie wiele pomo­
że, jeśli go się od czasu do czasu nie 
opróżni. Rozdaliby jakiś proszek do po­
sypywania różnych prym ityw nych doł­
ków, jakich w  Warszawie pełno. 1 bruda­
m i na targowiskach moglihy się zająć. A 
hasła — rzecz zbyteczna.

Może to  i  rac ja t
Chociaż, moim  zdaniem, hasła są dziś 

tak  modne, że jeszcze kilka więcej wca­
le by nie zaszkodziło.

A. TOM

Woj. warszawskie zgłasza swój udział
w fundowaniu sztandarów Kościuszkowcom

K ie ro w n ik  o d b u d o w y  p ro f. H e m p e l 
p rz e m a w ia

W Pruszkow ie zaw iązał się W arszawski 
W ojewódzki Kom itet F undacji 3-ch sz tan ­
darów  d la pułków  1-ej W arszawskiej Dy­
wizji P iechoty im. Tadeusza Kościuszki.

N a  inauguracy jnym  posiedzeniu w  dn. 
26. VII br. pod przew odnictw em  WRN 
przy w spółudziale ob. W ojewody G arncar- 
czyka, rep rezen tan tów  stronnictw , związ­
ków  zawodowych, o rganizacji społecz­
nych, młodzieżowych, przedstaw icieli wsi

i m ias t postanow iono niezwłocznie przy­
stąp ić  do akcji zbiórkowej.

In icjatyw ę pow itało społeczeństwo z 
w ielkim  uznaniem .

Ludność w ojew ództw a w arszaw skiego 
w  ten  sposób chce dać w yraz swej 
wdzięczności i m iłości d la  najw iern ie j­
szych synów ojczyzny, k tórzy  d la Niej 
n ie szczędzili n igdy k rw i i trudu .

mierem pierwsi przechodzą mostem na Pragę

Margaret Storm Jameson

Po drugiej
7)
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r Osobiste rzeczy, takie jak ta, możecie państwo również 
w£iąć ze sobą —  powiedział, upuszczając ją na najbliższe 
krzesło. M arie wydała okrzyk przerażenia i podbiegła na­
przód :

—-  Och, ostrożnie .ostrożnie!
W  tej samej chwili M arie zorientow ała się w  swmjej nie­

ostrożności i przycisnęła wierzch dłoni do ust... Aubrac zatrzy­
m ał się obok jej krzesła.

—  Ach, pani zna francuski? —  powiedział. — M ów i pa­
ni bardzo dobrze.
V  —  Urodziłam  się we Francji —  powiedziała, cicho 

\  Przyglądał się jej z bezczelnością, jaką m ógł osiągnąć, 
u,suwajg.c ze swego spojrzenia całą dobroć i rezerwę, jaką na­
kazywała prosta przyzwoitość: —  D opraw dy? N iem ka uro­
dzona we Francji. Bardzo interesujące.
“ * M ilczała.

-— Och, rozumiem —  powiedział — miała pani nieszczę­
ście poślubić przed w ciną Niemca.
Q-v •—  W yszłam  zamąż w 1942 roku — odparła.

pow rócił do swojej uprzejmości — uprzejmość ta pozwa­
lała jej oddychać z trudem :

—  Proszę mi wybaczyć —  powiedział, — nie miałem za 
rpiaru pani wypytywać. G łupio  postąpiłem.

T a jasna intencja poniżenia powróciła jej siłę i opano 
wanie.

—  Czy mogę w iijć  minia' -rę? —  zapytała spokojnie 
Ućzuła, 2e A nglik przypatrywał się jej uważnie, stojąc nieda 1 
leko.

•C pOfhróoł mrr i~hirę. W y 'lg n ę ła  dłoń ale, jakAu

gdyby w obawie przed dotknięciem , podał obrazek kapitano­
wi Long.

—  Proszę oddać to Frau von Leyde.
2.

K uchnia — duża, wysoka izba —  nie miała okien Świa­
tło wpadało tu  przez oszklony o tw ór w środku sufitu. Tak 
więc niesum ienna służba, która by chciała tracić czas, wyglą­
dając przez okno, musiałaby albo używać drabiny albo posia­
dać małpią, zręczność. Było tu dwoje drzwi: jedne —  dosta­
tecznie szerokie, aby przepuścić służącego niosącego nawet 
największa tacę —  prowadziły do głów nego skrzydła; drugie 
—  wąskie, pojedyncze szkrzydło u  szczytu trzech schodków—  
do pokojów  służby i na podwórze. Podłoga, stół, kredens 
krzesła, były zarzucone rozmaitymi przedm iotam i, przyniesio­
nymi tu z głów nego skrzydła. Cztery kobiety i Heinrich prze­
szkadzali sobie wzajemnie, i zwiększali tylko zamięszame, wyi- 
m ując jeden przedm iot Z pod stosu innych, aby położyć go na 
wierzchu.

M arie nagle zauważyła jak bardzo niemiecki jest ten po­
kój i sprzęty. Zobaczyła to i uczuła wszystkimi zmysłami, na­
gle, jak gdyby wylądow ała w obcym kraju po długiej podróży, 
albo jakby wszystko, co dotychczas było zwrócone do niej ple­
cami, obróciło się nagle twarzy, ze złośliwością przedmiotów 
martwych, które czekają na właściwa chwilę, aby okazać swoja 
niechęć.

,A móże —  pomyślała —  ja widzę wszystko tak, jak wy­
gląda to  w oczach tego A ubraca?” . Myśl ta sprawiła jej nie 
zwykłą przykrość. Schwyciła garść ręczników i potrząsnęła 
nimi. W aza, k tóra była nimi owinięta, potoczyła się po po 
dłcdze i stłukła się. Bertha.vpn Leyde drgnęła, wydajać jęk.

—  T ego już za wiele —  powiedziała ze złością.
A nna, potykając się, podeszła do niej:
—  O dprow adzę cię do pokoju, mamo.
Berta odsunęła ja na bok:
—  Lotte mi pomoże. Prawda, kochanie? Potrzebuję po 

aby rozpocząć życie Pełne hańby i biedy.
O parła się ciężko o Lottę, wchodząc na trzy schedki -

doskonale dostrajając się do roli kobiety, złamanej nieszczę­
ściami. O becni nie ośmielili się uśmiechnąć, ale gdy tylko wy­
szła, pokój dotąd ciemny —  w ypełnił się światłem. Stała wi­
docznie tak, że tam ow ała dopływ światła...

H einrich opadł na krzesło; m atka stanęła przy nim z ża­
łosnym uśmiechem i zwisającymi bezwładnie ramionami, :ak 
zaprzyjaźniona z rodzina służącą. M arie zrobiła gest ulgi i ra­
dości, poczem podbiegła do kredensu i zaczęła przeglądać rzu­
cone tam rzeczy.

—  M oje nożyczki, Anno, gdzie je położyłaś? N je  m ogę 
rozpocząć życia pełnego hańby bez nożyczek. Poza tym przy­
wiozłam je jeszcze z domu.

—  W  moim pokoju, przyniosę ci —  powiedziała Anna. 
Ale nie poruszyła się. —  T o  nie będzie takie straszne — szep­
nęła. —  M imo wszystko, byli dość względni.

—  Bardzo w zględni’ — krzyknął syn.—  Zostawili nam 
łachy. Francuzi są świnie... Przepraszam, Marie.

—  O h, — powiedziała M arie spokojnie. — W  chv iii, 
kiedy te r człowiek upuścił m iniaturę lohanna, to ostatnie co 
było we mnie z Francji — wskazała ręka — moje ucho — 
poddało się. Jestem Niem ka.

Uśm iech Anny von Galen stał się spokojniejszy i bar­
dziej tragiczny.

—  Czy dlatego odezwałaś się po francusku? — uklękła, 
aby zebrąę kawałki zbitej wazy.

— Odezwały się we mnie wspomnienia dziecin twa Me 
to po raz ostatni — powiedziała Marie śmie j t  się

—  Ale znać to w każdym twoim geście — pow 
czule N iem ka i wtedy, gdv śpisz.

M arie patrzyła — nie pomagając iei — czv kto k .<•>)■, ;x; 
myślał o tym', aby pomóc Annie w cieżkiei praiy?

—  N igdy nie będziesz wiedziała, jak bardzo cif lubię. — 
powiedziała. - -  M ogę rozmawiać z tobą bez ob v po 
lejrzev as? mnie o spryt

H ejnrich podskoczył i podbieg! do niej:
•— Możesz rozmawiać ze mną!

( D  )

ała


